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Za Redakcją odpowiedzialny 
gtaaisław Bronikowski w Poznaniu.

iiministracya, Ekspedycya i Bióro ReJakcyi przy pla- 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
^odzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

. tr poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

. wiersza drobnego 1 agr. 6 fen. — Reklamy od
y*j wierna drebuego 3 agr. (inel. tłumaczenia).
‘O Listy
ig. redakcyi, administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.
DZIENNIK POZNAŃSKI

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr„ w państwie nie- 
mieckićra 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Auatryi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 abr., w Danii 4 tal. 2 abr^ we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7 ta sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-auatryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W^Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracja Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Ijittle Newport Street Leicester Square W. C. — Ajencye du przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą Jacques Zebaume w Paryżu, rue de Irevise Nr. 30. i pp. Havas, 
Lafitte, B allier & Comp. Place de la Bourse No. 8. W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mossę, Cr. Friedrichstrasse 60. A. Ratam eyer, H. 
Albrecht Taubenstrasse 34. i Zeidler & Go., internationale Aiinoncen-Expedition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W łrankturcie nad Menem Daube & Comp. W Wrocławiu

Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Buku: S. Bajoński. — W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Obornikach: ł. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.
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e- POZNAŃ, 22 listopada.

q W dniu 20 listopada otwartym został parlament 
Lloski. Rząd złożył do laski marszałkowskiej projekt 

~Bo ustawy o stowarzyszeniach religijnych, którego gló- 
Łne zarysy podaliśmy już w wczorajszym rzymskim

Î>legramie. Za to gabinet nie przedłożył Izbie „księgi 
ielonéj,“ o którćj przed kilku dniami tyle pisał Mé­
morial dipl., a jak słychać, zamierza rząd ograniczyć 

kisfie na przedstawieniu tych tylko dokumentów, jakich 
¡;ia(zba zażąda celem należytego zbadania spraw ważniej­
szych. Jak dalej donosi Memorial dipl., miała księga 
ucjielona zawierać dokumenta odnoszące się do kopalni 
“dfjauriońskich, do zakupna jednej części wyspy Borneo, 
sk'jlo sprawy ks. Sechi, daléj wyjaśnioną w nićj być 
la?misła kwestyamin podziemnych, jakie usiłowała przcpro- 
—wadzićFrancyapod tunelemMont-Cćnis, w’ końcu zawierać 
kie^czegóły dotyczące zmian, zaprowadzonych przez ga- 
~~4inet wersalski w traktacie handlowym. — Na pierw- 

;h .izém posiedzeniu zawiadomił prezes ministrów p. Lanza 
yj-p środkach, jakie rząd przedsięwziął celem pospiesze- 
un-hia w pomoc dotkniętym ostatnią powodzią, niemnićj 
a(1Łaręczył, że bezpieczeństwo publiczne we Włoszech 
‘(•¡i'wzmaga się w sposób pocieszający. Resztę posiedzenia 

’’Łajęły małoznaczące interpelacye i formalności niezbę- 
18itlne przy otwarciu sesyi parlamentarnéj.
lltï. Przed kilku dniami doniosły dzienniki, że rząd 
":i' rancuzki uskarżał się w Watykanie na antirepubli- 
Ujiańskiego ducha francuzkich biskupów i prosił Stolicę

Apostolską, aby zechciała w tój mierze wpływać 
na wyższy kler we Francyi. Wiadomości tój za- 

dleprzecza dzisiejsza Italie i donosi, że gabinet wersal- 
aciiki ograniczył się tylko na zwróceniu uwagi Stolicy 
“Apostolskiej na pewne, niebezpieczne agitacye, jakie 

perkiełkują między duchowieństwem francuzkićm i prosił 
tkuL zarządzenie, co potrzeba, aby duchowieństwo zajmo- 

’ łtralo się raczéj kościelnemi niż świeckiemi sprawami. 
Ostatnie posiedzenia Zgromadzenia narodowego od-

50>yły się spokojnie; nie poruszono na nich żadnćj zresztą 
vazniejszéj sprawy.

Jak donoszą z Paryża, zrodziły słowa p. Thier- 
^ha, w których zapowiedział swe usunięcie się od ste- 
Wy a rządowego, w stolicy fran. nie mało obawy i dały 
23powód do najrozmaitszych pogłosek. Między innemi 
fflówiono o tryumwiracie złożonym z marszałka Mac- 

taJ] hahona i jenerałów Uadmirault i Changarnier. Z 
,,ljlzienników Patrje i Univers nawołują, aby zwol- 
pł,hić p. Thiersa z obowiązków prezydenta i powierzyć 
Ko~ narszałkowi Mac Mahonowi przywrócenie i utrzyma- 
^1 jie porządku. Patrie mniema, że do tego potrzeba 
naj tylko dwudziestoczterogodzinnej energii i lojalności

marszałka.
Ostatnie zajścia w parlamencie węgierskim stoją 

lziś na pierwszym planie w całej prasie austryacko- 
(tęgierskićj. Na przedwczorajszóm posiedzeniu klubu 
Deakistów rozbierano bardzo szczegółowo całą tę spra­
wę i zgodzono się w końcu na podanie wniosku żą- 
lającego rewizyi porządku dziennego Izby niższej, ce- 
ein uniknięcia w przyszłości podobnych scen, jakich 
Świadkiem był parlament węgierski dnia 18 listopada.

Literatura polska,
ira
COWf

I. RoCznik Towarzystwa historyczno-literackiego w Pa­
ryżu. — Rok 1870—1872. — Poznań, nakładem księgarni 
Jana Konstantego Zupańskiego, 1872.
Litwa, pod względem prześladowania w niej Rzym­
sko-katolickiego kościoła szczególniej w dyecezyi Wi­
leńskiej od roku 1867 do 1872 (Wydanie biblioteki pol­
skiej w Paryżu). Poznań, nakładem księgarni Jana Kon­
stantego Zupańskiego. — 1872.

II. Początki unii lubelskiej przez dr. Augusta Mosba- 
cba, Poznań, nakładem księgarni Jana Konstantego Żupań- 
skiego.
Saint-Renó Taillandier. — Serbia w XIX wieku. — 

Dzieje wyzwolenia się Serbii z pod jarzma tureckiego. 
— Przekład z francuzkiego. — Toruń, F. T. Rakowicz, 
1873.
Pamiętniki z XVIII wieku, tom XI. — Pamiętniki 
Michała Ogińskiego o Polsce i Polakach od r. 1788 
aż do końca r. 1815, przełożone z języka francuzkiego, 
Tom III. Poznań, nakładem księgarni Jana Konstantego Żu- 
pańskiego 1872.

(Dokończenie.)

Z wydaniem tegoż samego niemal, co Rocznik, 
’rona Biblioteki polskiój w Paryżu, wyszło ró­
wnocześnie niemal dziełko niewielkich rozmiarów, wa-

74Unćj treści, pod tytułem: Litwa pod względem 
i VPrześladowania katolickiego kościoła od r.

^63 do 1872. Jest to książka poświęcająca wyraźnie 
} ormę rzeczy, styl jój ani ozdobny, ani nawet popra- 
gta-^’ nie widać żadnego ze strony autora starania, by 
: )rzedstawić rzecz w jakićmś zaokrągleniu artysty cznem,

7 dramatycznćm jakićmś przedstawieniem działać na 
nerwy czy wyobraźnią czytelnika. Co więcej, nie ma 

ucz,w n’ój nawet ■widocznie tendencyi przedstawienia rze- 
'spo “zy ze strony patryotyczno-narodowej. Owszem, wycho- 
0 p. °wa relacya o cierpieniach rzymsko-katolickiego ko- 
an ‘Cioła na Litwie ze stanowiska najzupełniejszej uleglo- 
—' Cl politycznej względem rządu moskiewskiego. Zaczy-

I
'W się wzmianką pochwalną o kroku biskupów wi- 
^skiego Adama Krasińskiego, Telszewskiego, Macieja 
y ołonczewskiego, łucko-żytomierskiego Kaspra Borow- 
^jego, kamieniecko-podolskiego Antoniego Fijałkow- 

>klego, mińskiego Adama Wojtkiewicza, tyraspolskie-
)oda?o Wincentego Lipskiego, ostrzegających rząd w ro- 
5łO'P 1862 o mnożących się i w kraju zabranym mani- 
3506) estacyach narodowych, nie wspomina o rządzie i carze

p.

an-
ica
- w

aiW:

Sejm lwowski, według najświeższych wiadomości, 
zostanie zamkniętym 10 grudnia; co do innych sej­
mów wiemy tylko, że sejm pragski zamknie rząd 
7 grudnia, o losie innych reprezentacyi krajowych nic 
jeszcze nie postanowiono.

Ciekawe szczegóły z sejmu szląskiego podajemy 
w referacie pod Austryą, na które zwracamy uwagę 
czytelników jak niemnićj na korespondencye ze Lwo­
wa, donoszące o pracach sejmu lwowskiego i wyda­
laniu braci naszych, wychodźców z Galicyi —• Owoce 
zjazdu berlińskiego dojrzewają więc szybko.

Od sprawozdawcy naszego z sejmu ber­
lińskiego odebraliśmy w tój chwili list następu­
jmy:

Berlin, 22 listopada.
Dzisiaj t. j. 22 dalsze obrady w sprawie ordyna- 

cyi powiatowśj. Jak się dowiadujemy, przy § 182 
rzeczonego prawa poda koło sejmowe wniosek o wy­
kreślenie rzeczonego paragrafu, żądając tćm samem 
zaprowadzenia wniesionego projektu i w Księstwie 
Poznańskićm. Wniosek ten, o którym wspominamy, u- 
zasadniać ma dr. Szuman, odpowiadając zarazem na 
zarzuty p. Eulenburga co do niedojrzałości politycznój 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego. — Będziemy nie­
wątpliwie mieli sposobność dowiedzenia się z ust mi­
nistra spraw wewnętrznych, jakie to są szczegółowe 
powody, które nie pozwalają na wprowadzenie w życie 
w Księstwie ordynacyi powiatowćj, bo jakeśmy to już 
wspominali, odpowiedź p. Eulenburga w tym wzglę­
dzie zbyt była ogólna. — Gdyby się potrzebna do po­
parcia wniosku powyższego nie znalazła liczba podpi­
sów, w takim razie podany będzie wniosek o imien­
ne glosowanie przy § 182 ordynacyi powiatowćj.

W końcu zwracamy uwagę czytelników naszych, 
że wybór na posła do Izby poselskiej z powiatów krob- 
skiego i wschowskiego w miejsce p. Puttkamera, sę­
dziego powiatowego w Wschowie, mianowanego radz- 
cą sądu apelacyjnego w Kolmarze, wyznaczonym został 
już na dzień 9 grudnia r. b. Komisarzem wybor­
czym jest radzca ziemiański p. Massenbach.

Clirześciaiiski socyalizm.
„Z Dziennikiem Poznańskim walczyć, 

rzecz przykra“, powiada Kury er w odpowiedzi 
na nasz pierwszy artykuł o chrześciańskim so- 
cyaliźmie. Być może — boć niesłychanie przy­
krą. być musi rzeczą, napotkać na przeciwnika, 
który walczy argumentami i faktami wtedy, gdy 
się chce „małodusznych“ schwytać na lep fra­
zesów o „nicości logicznej, receptach heglow­
skich, arcyliberałach“ i t. p., lub próbuje na­
kręcać fakta wedle potrzeby, a w danym razie 
i zaprzeczać prawdom oczywistym.

„Odgradza się“ najpierw Kuryer przeciw 
nazwie „chrześciańskiego socyalizmu“ i

Aleksandrze nigdy inaczej, jak wśród wszelkich pre­
dykatów i epitetów należnego uszanowania. Rewolucyj- 
ności i systematycznej niechęci dla cara i rządu nie 
ma nikt zaiste prawa zarzucić autorowi dziełka o Li­
twie. Tćm większą rękojmią autentyczności i fakty- 
cznćj prawdy przedstawia tedy rzecz sama, pełna grozy 
i przerażająca w swych szczegółach, zasługująca na 
bliższe poznanie wszystkich, co mają chęć i interes po­
informowania się o prawdziwym stanie rzeczy w róż­
nych częściach kraju naszego. — Autor zaczyna swe 
smutne r opowiadanie od chwili zgonu metropolity Wa­
cława Żylińskiego, zmarłego na dniu 25 kwietnia 1863, 
co uważa za główną klęskę kościoła rzymsko-katolic­
kiego na Litwie, ponieważ następca jego z ramienia 
rządowego, sufragan Staniewski, był osobistością rów­
nie miękką w pełnieniu obowiązków kościelnych, jak 
przystępny przekupstwu. Datą jednakże znaczącą po­
czątek prześladowania kościoła na Litwie jest przyby­
cie do Wilna na wielkorządztwo litewskie Murawiewa 
wraz ze sforą znanych z imienia i nazwiska, upamię­
tnionych w męczeńskich dziejach Litwy czynowników, 
którzy z wściekłością dzikich zwierząt rzucili się na 
wszystko, co polskie a którzy uważają katolicyzm za 
najsilniejszą polskości podporę w kraju zabranym, za­
brali się i do kościoła rzymsko-katolickiego, w którem 
to niecnem dziele szedł im niezmiennie na rękę ogła­
szany stan wojenny i zawieszenie wszelkiego prawa. 
Przekraczałoby zakres niniejszego sprawozdania, gdy- 
byśmy się chcieli rozpisywać szczegółowo nad działal­
nością Murawiewa, stojącego godnie obok postaci Je- 
ffreysa z dziejów angielskich, obok Carriera z dziejów 
rewolucyi francuzkićj. Wśród barbarzyńskiego prze­
śladowania niedobitków powstania, w’śród mordów, 
egzekucyi i okrucieństw znajdujących już dzisiaj chyba 
tylko uznanie i pochwalne sumienie w nikczemniejszym 
moralnie od Murawiewowego, obozie narodowo-liberal- 
nym niemieckim, — nie zapomniał nowy wielkorządz- 
ca Litwy o kościele rzymsko-katolickim, który, jak 
już powiedziano, z ruchem powstańczym nic wspólnego 
nie miał. Nasamprzód wyprawił bez winy i powodu 
do Wiatki biskupa wileńskiego Adama Krasińskiego, 
następnie umiał z zarządzającego dyecezyą, prałata 
Józefa Bowkiewieża, uczynić figurę malowaną A wziął 
sobie za prawą rękę w wojnie wypowiedzianej kościo­
łowi, księdza Antoniego Niemekszę, o którym autor 
Litwy następnie pisze: „Zawsze starający się o wzglę­
dy władz wyższych, od razu podobał się tćż generało­
wi Murawiewowi. Bystrem okiem swojem przejrzał on, 
jakim w jego ręku może zostać urzędnikiem człowiek 
połyskujący nauką i zdolnościami, wolnego życia, pi­

nam przypisuje wynalazek tejże, miotając na nas 
przy tej sposobności cały szereg pocisków, na 
które odpowiadać nie myślimy, choćby tylko dla 
tego że z tego rodzaju napaściami Kury er a 
zbyt już jesteśmy ostrzelani. To też dzisiaj w 
sprawie poruszonej z naszej strony ostatnie wy­
powiadamy słowo.

Nazwa „chrześciańskiego socyalizmu“ nie 
jest nasamprzód naszym wynalazkiem. Dowo­
dzi tego sam tytuł, przywiedzionego przez Ku- 
ryera kilkakrotnie czasopisma: „Christlich 
sociale Blätter.“ Napis ten do roku 1871 
miał dodatek: „Organ der christlich-socialen 
Partei“, który w roku 1872 został zamieniony 
na: „Katholisch-sociales Central-Organ.“ Mo­
glibyśmy Kury er owi zrobić ustępstwo i za­
miast: „chrześciański socjalizm“ pisać, „chrze- 
ściańsko socyalnc stronnictwo,“ ależ nam spór 
taki za nadto na: „ogień gaście“ czy „gaście 
ogień“ wygląda.

Zarzuca nam Kuryer, że „po raz tysią­
czny powtarzamy, iż stronnictwo ultramontań- 
skie pod pokrywką religii sięga po władzę i 
dobra doczesne.“

Przyznajemy się do tego grzechu! Uwa­
żamy bowiem za nasz obowiązek dziennikarski 
ostrzeganie społeczeństwa ilekroć tego rodzaju 
usiłowania dostrzeżemy, ale nie „dyspensujemy 
się od dowodu,“ owszem dowody niezbite na 
to w każdym podawaliśmy przypadku, a dostar­
cza ich nam niestety pod dostatkiem samoż 
stronnictwo ultramontańskie.

Wykład systematyczny nauki gospodarstwa 
społecznego nie może być zadaniem pisma po­
litycznego, to też odpierając napaści Kury era 
na też naukę, ograniczyć się musieliśmy na o- 
gólne oznaczenie przedmiotu spornego. Powie­
dzieliśmy, że nauka ekonomii uważa społeczeń­
stwo za organizm dany, którym rządzą przyro­
dzone prawa, a teorye socyalne walczące prze­
ciw tejże nauce, nie uznając tych praw przy­
rodzonych, chcą stworzyć społeczeństwo sztu­
czne. Powołuje się Kuryer na „liberałów czy­
stej wody,“ jak Gneist, Holtzendorf, Sybel, 
Max Wirth i t. d., którzy zwołali kongres 
w sprawie sosyalnej do Eisenach, a zaprosili 
tylko tych, „którzy absolutne laisser faire 
et laisser pas ser w socyalnej kwestyi nie 
uważają za rzecz dobrą.“

Nie jesteśmy stronnikami liberalnych so- 
cyalistów (w Niemczech zwanych „Kathederso-

jak, łakomy znaczenia i pieniędzy, natychmiast go prze­
to do swoich celów używać począł. Posyłał do polity­
cznego więzienia na słuchanie spowiedzi, na namowę 
do zeznań, na asystencyą skazanym i traconym na Łu- 
kiszkach, miejscu kaźni. Czasem polecano mu i dalsze 
wycieczki; jakoż widziano go nocami pędzącego pocztą 
w otoczeniu policyi i żandarmów, do probostw, klaszto­
rów, pojedyńczych księży; bano się go też jak złowie­
szczego ptaka; gdzie bowiem przysiadł, albo tam księ­
dza porwano, albo zabrano kościół, albo zniesiono kla­
sztor i rozpędzono zakonników lub zakonnice, albo na­
łożono kontrybucye lub pieniężne kary. —• W innych 
dnia porach widziano go to przyjaźniącego się i poro­
zumiewającego się z innymi agentami politycznymi, to 
zwieszonego nad raportami i donosami, to wreszcie ucz­
tującego z popsutymi przezeń duchownymi, których 
wszystkich odarł naprzód, oszukał, a potem pogubił. 
Wypadku, jaki mu się zdarzył w politycznćm więzie- 
nin z sztyletnikiem Bieńkowskim, którego namówił do 
przyznania się do zbrodni morderczego napadu na guber- 
nialnego marszałka wileńskiego Domejkę, a który po­
żałowawszy zeznania, bo szubienicy nie uszedł, rzucił 
się nań z wyostrzonym ćwiekiem; — użył na wyex- 
ploątowanie co najwięcej nagród za swoje poświęcenie 
się. Jakoż jenerał Murawiew chojnie nagradzający sie­
bie i swoich agentów, począł dekorować i ubogacać 
Niemekszę; dał mu rychło order św. Anny I stopnia 
z koroną, zrobił go, bez zniesienia się z władzą dye- 
cezyalną, prałatem, naznaczył mu w dożywocie dom 
pofrauciszkański z intratą 2000 rubli i co jego próż­
ność najbardzićj łechtało, nakazał szyldwachom prezen­
tować broń przed nim, jakby przed jenerałem, a rozu­
mie się, nie patrzył, czy mu co nie przybywało do ła­
py z rabunku kościołów, klasztorów, z asystencyi wy­
prawianym na Sybir albo umierających w drodze na 
Syberyą. W mgnieniu prawie oka ujrzano, jak z ubo­
giego kapłana Niemekszy stał się wyorderowany, stroj­
ny, dumny prałat. Dom jego napełnił się jakąś familią, 
inwentarzem bogatym; w wozowni i stajni już się pię­
kne pojazdy i konie znalazły. I w duszę weszła pycha, 
nikomu odtąd pogardliwego spojrzenia nie przebaczył, 
mścił się najniegodziwszemi środkami. Ks. Moczulskie­
go, młodego wikaryusza katedralnego, że go gdzieś ni­
by nazwał murawiewowskim prałatem, zaskarżył i po­
starał się, iż go wyprawiono na Syberyą, gdzie zaraz 
i umarł. Stworzył sobie partyą między Moskalami z 
agentów, polieyantów i żandarmów, między swoimi z 
donżuanów, pijaków i nierządnic; partya, która go do­
tąd broni przed sądem opinii, najpiękniejsze o nim u- 
powszechniając rzeczy, wtenczas właśnie, kiedy się w

cialisten“) jakby to cbciał w mówić w swoich 
czytelników Kuryer, równie jak występujemy 
przeciw chrześciańskiemu i demokratycznemu 
socyalizmowi. Dla nas jedyną powagą jest na­
uka, której powaga Kuryerowego socyalisty 
nie zastąpi.

Zapomniał dodać Kuryer, że z wymienio­
nych przezeń osobistości Sybel i Max Wirth 
na kongres w Eisenach wcale nie przy­
byli, podobnie jak nie przybyli Treitscbke 
i Riehl, poznawszy bliżej intencye matadorów. 

Gdzież to zresztą wyczyta! Kuryer, że
przemawiamy za absolutnóm laissez faire et 
laissez passer?

My nietylko uznajemy prawa przyrodzone 
społeczne, których socyalizm, czy to liberalny, 
czy demokratyczny, czy nareszcie chrześciański 
znać nie chcą, ale wiemy, że na dobrobyt 
społeczny, opierając się na' tychże pra­
wach przyrodzonych, wpłynąć może wolna 
wola człowieka.

Dla nas istnieje li tylko powaga nauki, wolni 
zaś jesteśmy od wszelkich wpływów stronnictw 
niemieckich, w obec których, zajmując stanowisko 
objektywne, ebeemy niezależnego stanowiska 
dla naszego społeczeństwa. Korzystać pragnie­
my ze światła, zkądkolwiek ono przychodzi, ale, 
stojąc wytrwale przy sztandarze narodowym, 
nie pozwolimy rozpościerać się obcej ciemnocie, 
i, o ile sił starczy, sprzeciwiać się będziemy, by 
społeczeństwo nasze nie dostarczało szermierzy 
dla onycb niemieckich sporów, dla onych que­
relles allemandes, które weszły w przysłowie.

Wmawia w nas Kuryer, że „w zapale 
walki wyprzysięgamy się naszego dawnego bo­
żyszcza, liberalnego hasła: równości i wolności, 
miłości i braterstwa.“ Szlachetnego tego hasła 
nigdy się nie wyparliśmy i nigdy wyprzeć nie 
myślimy. ale zawsze i wszędzie stanowczo prze­
ciwko, czy to ultramontańskim, czy socyalnym 
nadużyciom tego hasła występować będziemy.

Pyta się Kuryer, dla czego, wymieniając 
Scbings’ów, Pachtler’ów i Gronheid’ów o- 
puściliśmy biskupa Kettelera. Otóż dla tego 
po prostu, że o kilkadziesiąt wierszy wyżej go 
wymieniliśmy. Zresztą, ustępując zawsze, da­
my go teraz Kuryerowi w dadatku, na dowód, 
że pokrewieństwo chrześciańskiego i demokra­
tycznego socyalizmu nie jest urojone. W bro­
szurze swojej, drukowanej w roku 1869 w Mo- 
guncyi, zawierającej przemowę do robotników

najohydniejszych nurzał bezprawiach. Murawiewa, kie­
dy się najbardzićj pysznił wyludnieniem a ruiną kraju 
przez siebie zrządzoną i dalsze kreślił plany na osta­
teczną litewskich gubernii zagubę, — w Petersburgu, 
gdzie już nie wiedział jak się nadymać a drożyć, naj- 
niespodziewaniej sam cesarz od wielkorządztwa uwol­
nił, a wykształcony przez niego agent do spraw ko­
ścielnych pozostał, ażeby dalsze swoje zdolności już pod 
następcami rozwinął.“

Otóż charakterystyka jednego z najsprawniejszych 
narzędzi, jakie sobie Moskwa znalazła na pognębie­
nie i ucisk kościoła katolickiego na Litwie z pośród 
jego odstępczych i grzeszących apostazyą synów. — 
Z epoki rządów Murawiewowych zapisuje męczeńska 
kronika kościoła katolickiego, prócz ogromnćj liczby 
wskazanych do robót i wywiezionych na Sybir księży, 
jedenastu duchownych ukaranych śmiercią. Nie dość 
na tćm, zamknięto na Litwie w jednćj dyecezyi Wi­
leńskiej przez rok 1864 i 1865 sześćdziesiąt kato­
lickich klasztorów, kościołów i kaplic. Zmiana w skła­
dzie osób wielkorządztwa litewskiego około Wiełkićj 
Nocy r. 1865, nie sprowadziła według autora żadnej 
zmiany na lepsze. Pod rządami Kaufmanna, cywil- 
nem gubernatorstwem _ Paniutyna, administracyą ko­
ścielną prałata Piotra Żylińskiego, — stało się położe­
nie kraju i kościoła katolickiego na Litwie o tyle mo­
że jeszcze gorszóm, że za hasłem danćm przez Katko- 
wa i jego Moskiewskich Wiedomosti, rzuciła się 
cała banda sprowadzonych z głębi Moskwy czynowni­
ków i tak zwanych działaczy na rabunek prywatnćj 
własności i apostołowanie schizmy. Mianowicie posłu­
żyło im za punkt wyjścia i podstawę wszelkiego prze­
śladowania postanowienie tak zwanćj komisyi dla spraw 
kościoła katolickiego, by zmusić do prawosławia tych 
dawniej unitów, którym podczas prześladowania Sie­
maszki w r. 1839 skryć się udało przez wpisanie się 
do ksiąg parafialnych katolickich. — Poszukiwanie 
to. dostarczyło pozorów do rozpuszczenia zagonów na 
cajłą Litwę, do zmuszania ludności przechodzenia gwał­
tem na schizmę, do zamykania kościołów i klasztorów, 
do ohydnych wybryków, jakiemi pod wyraźnem zachę­
caniem Niemca i lutra Kaufmanna, upamiętnił swe 
imię zbrodniarz, w rodzaju jenerała Kaładiejewa. — 
W pięciu najbliższych miasta Wilna katolickich para­
fiach zapisano do prawosławia 4412 osób; większości 
pozostałej przy wierze katolickiej zabrano wszystkie 
kóścioły na rzecz schizmy; chrzty, śluby, pogrzeby, 
wszelkie obrzędy religijne stawały się dla ludności nie- 
wykonalnemi i nieprzystępnemu Bolesną i niepodobną 
w krótkićm sprawozdaniu naszem z tej męczeńskićj
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a noszącej napis: „Die Arbeiterbewegujng 
i t. d.,“ we wszystkich punktach zgadza się ów 
dostojnik kościoła ze socyalną demokraeyą. prze­
ciw nauce gospodarstwa społecznego, w tem 
tylko się różniąc od tamtego stronnictwa, że 
pragnie by agitacya pseudo-kościelna, zastąpiła 
agitacyę demokratyczną. I tak na str. 7 i 8 
biorąc w obronę bezrobocia (strajki) zaprzecza 
że one przynoszą więcej szkody jak korzyści 
robotnikom. Tamże oświadcza się przeciwko 
społecznemu prawu przyrodzonemu, że cena 
pracy zawisła od stosunku zaofiarowania do żą­
dania.

W podobny sposób, wszędzie nacierając na 
naukę ekonomii, traktuje kwestyą godzin pracy, 
dni wypoczynku, pracy kobiet, dzieci i dziewcząt. 
Że broszura ta zawiera zresztą i myśli moral­
ne, że odwieść się stara robotników od pijań­
stwa, rozpusty i t. d., chętnie przyznajemy — 
ganimy tylko fałszywy punkt wyjścia, który 
mieści w sobie zgubne socyalistyezne zarodki.

Powiada Kuryer, że „chorujemy na soli­
darność“. Bodajbyśmy. tylko siebie i społeczeń­
stwo od innych zachować potrafili chorób. Zda- 
je się Kuryer owi, że ponieważ spółek nie 
będących w związku z Patronem jest więcej a- 
niżeli związkowych, utworzenie nowego związku 
nie byłoby rozbiciem solidarności. Dowodzenie 
jawnie sofistyczne. Na potrzebę związku spó­
łek zgadza się Kuryer.

Kuryer różni się z nami co do zapa­
trywań na jeden punkt wewnętrznej organiza- 
cyi Związku, to jest na patronat. Pożyteczność 
ostatniego czas okaże, a zresztą jedyną kompe­
tentną w tym względzie instancyą jest walne 
zebranie Związku. Dla czegóż to Kuryer nie 
doradza spółkom do Związku nie należącym, a- 
żcby doń przystąpiły, przecież należąc do Zwią­
zku i mając większość za sobą potrafią go zre­
organizować tak, jak uważają za stosowne. — 
Rozbijanie tymczasem tego co istnieje, w chęci 
utworzenia czegoś nowego jeszcze problematy­
cznego uważamy za niebezpieczny i rozbija­
jący solidarność eksperyment.

Twierdzi Kuryer, że patron jest niepo­
trzebny, bo „spółka naczelna, która i u Niemców 
ma być propagatorem, organizatorem i instrukto­
rem spółek, rozwinąć może daleko większą czyn­
ność w tyin kierunku“. Instytucye w ogóle nie 
rozwijają czynności, ale ludzie u steru ich stojący. 
Patron Związku wybiera się ze szczegółowem u- 
względnieniem osobistego jego uzdolnienia w obec 
zadania jakie ma spełnić. Zarządy spółek wybiera­
ją się wedle potrzeb i względów miejscowych, zno­
wu odpowiednio do przypadającego im zdania. In­
ne przecież jest zadanie dyrektora, kasyera lub 
kontrolera spółki, inne zaś patrona, a ten, który 
może być doskonałym członkiem zarządu poje­
dynczej spółki, jeszcze dla tego obowiązkom pa­
tronatu nie sprosta.

Zarzuca nam Kuryer, że zpowodu „nie­
znajomości terminu“ posądziliśmy go zbyt 
pochopnie o nieznajomość rzeczy. Znajomość 
terminu zapewne że nie świadczy jeszcze o świa­
domości rzeczy, ale zapewne niemoże znać rze­
czy dokładnie, kto nawet z technicznemi wyra­
żeniami zapoznać się nie miał czasu, a jednak 
takowe krytykuje, jak to uczynił Kuryer.

Nie zważając, że Związek Spółek Zarob­
kowych Polskich dopiero od roku istnieje, czy-

kroniki kościoła katolickiego na Litwie byłoby opo­
wiadać za nią wszystkie owe rozliczne szczegóły prze­
śladowania i gwałtów, wszystkie owe ohydne naduży­
cia, wszystkie owe przypadki pospolitych zbrodni wy­
zyskiwanych podstępnie a bezwstydnie na ¡szkodę i u- 
ciemiężenie polskości i kościoła katolickiego. Bronił 
kościoła według sił i możności przeciw zalewowi złe­
go naznaczony przez wywiezionego biskupa Krasiń­
skiego, zastępcą jego prałat Bowkiewicz. Zgon jego 
wśród tych smutnych okoliczności, otworzył znów ka- 
ryerę dwom nieczystym i zdrożnym ambicyom, dwom 
księżom eks-misyonarzom Żylińskiemu i Tupalskiemu. 
Obu przeszłość była wielce podobna przeszłości Niemek- 
szy, obaj zawdzięczali szpiegostwu, denuncyacyom, 
zdradzie i podłości wysokie stanowisko i niemnićj wy­
soki stopień zaufania w obozie moskiewskim. Za ich 
to rządów kościęlpych, pod srogą ręką Kaufmanna. 
pod sroższą może jeszcze nasłanych przezeń agentów, 
zamknięto znów na Litwie 77 klasztorów, kościołów i 
kaplic; prześladowania mnożyły się, dochodziły do naj- 
ostateczniejszego zgorszenia, aż nareszcie skandaliczność 
ich kompromitująca rząd, skłoniła cara po wysłuchaniu 
rady ministrów do usunienia Kaufmanna i przezna­
czenia go na wielkorządztwo Taszkentu. — Następu­
jące po rządach Kaufmanna wielkorządztwo Baranowa, 
adjutanta carskiego, budziło lepsze nadzieje, które się 
do tyła ziściły, że nowy gubernator, człowiek ogład- 
niejszych form, aniżeli obaj jego poprzednicy, pousu- 
wał też co najbardzićj skompromitowanych w gwałtach 
i kradzieżach czynowników, jak Lewszyna, Chowań- 
skiego, Sam by kina i innych im podobnych. Również 
zamknięto już tylko przez czas dwóletnich rządów Ba­
ranowa trzy kościoły katolickie. Natomiast odprawiaj 
no z niczćm, jeźli nie z groźbami i wśród „w y g o w o- 
rów,“ wszystkich, co zmuszeni za obu poprzednich 
gubernatorstw przyjąć schizmę, pragnęli teraz wrócić 
na łono kościoła katolickiego, a naczelna władza ko­
ścielna, zawiadowana przez osobistości, jak Żylińskie­
go, Niemekszę iJTupalskiego, okazywała się w tym 
względzie bynajmnićj nie lepszą od samój politycznćj 
władzy moskiewskićj. Nie dość na tem, zrodziła się 
tćż za czasów wielkorządztwa Baranowa myśl zrusyfi­
kowania kościoła katolickiego na Litwie przez wpro­
wadzenie doń języka moskiewskiego. Nie ma potrzeby 
powiadać, że myśl ta znalazła natychmiast gorliwe po­
parcie ze strony trójcy prałatów: Tupalskiego, Nie- 
mekszy i Żylińskiego. Wśród takich to okoliczno­
ści został zamianowany na gubernatorstwo Litwy, o- 
becny jeszcze na tym urzędzie Potapow, któremu au- 

,tor niniejszego dziełka przyznaje wiele dobrych przy-

ni go Kuryer odpowiedzialnym za wszelkie nie­
domagania naszych spółek. Wszakże przez lat kil­
ka potrzeba było pracować, chcąc jedną spółkę po­
znańską nakłonić do wpisania się w rejestru han­
dlowego. Tymczasem wini Kuryer Związek, że 
nie wszystkie jeszcze Spółki są zapisane. Również 
ma być winien Związek, że incasso wrekslowe, 
(które Kuryer, prawdopodobnie dla „nieznajo­
mości terminu“, uważał za bardzo ważne), dla 
spółek naszych dzisiaj jeszcze mało jest przyda­
tne. Wykazaliśmy przecież Kuryerowi, że 
incasso weksli, które jest dzisiaj bardzo ważne 
dla spółek niemieckich, dla naszych dopiero bę­
dzie miało znaczenie, gdy spółki same, a zara­
zem nasze stosunki ekonomie z no-spółeczne 
wyżej się rozwiną, czego w każdym razie w jed­
nym roku dokazać nie można.

Twierdziliśmy i twierdzimy jeszcze, znając 
dokładnie stan tak zwanych „spółek chrześci­
jańskich“ niemieckich, że są one niedołężnie 
prowadzone i że nie mają za co utrzymać pa­
trona. Na stwierdzenie przytoczyliśmy w prze- 
.szłym artykule przykłady porównawcze. Na zbi­
cie tego przytacza Kuryer, że „Spółka robot­
ników pod wezwaniem św. Pawła w Akwiz­
granie zakupiła grunt za 20,000 tal.“ Prze­
milcza jednakże, że to nie spółka pożyczko­
wa, ale stowarzyszenie mające na celu budo­
wanie pomieszkań dla robotników, że zatem in­
teres to w stosunku do zadania swego nie jest tak 
wielki. O kupnie tém zresztą sam zresztą or­
gan spółek „chrześciańskich“ powiada, że „we­
dle zdania ludzi znających interes, jest to przed­
sięwzięcie finansowo bardzo niebezpieczne.“ — 
(Patrz Christlich-Sociale Blätter nr. 3 z 
r. b.). Również niczego na korzyść spółki el- 
berfeldzkiéj nie dowodzi przytoczony przez Ku­
ry er a fakt, że spółka ta „większych sum o- 
szczędności nie przyjmowała mając więcej pie­
niędzy aniżeli ulokować mogła.“ Nie życzymy 
spółkom naszym z Kury erem podobnego „em­
barras de richesse“, który pono znowu dla „nie­
znajomości terminu“ uważa za zbawienny.

Spółka, która nie wie, co robić pieniędzmi, 
a powiedzą to Kuryerowi ludzie fachowi, 
już tém samém wystawia sobie świadectwo zu­
pełnego niedołęztwa.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowego prokuratora Ni tze w Po­

znaniu mianować radzeń konsystoryalnym i członkiem król, kon- 
systorza prowincyi saskićj.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów* 19 listopada. 
(Dziewiąte posiedzenie sejmowe.)

(T.) O wpół do 12 otworzył marszałek posiedze­
nie. Protokół z ostatniego posiedzenia zatwierdzono, 
poczóm odczytuje sekretarz spis petycyi.

Między innómi jest petycya Towarzystwa O- 
pieki narodowćj o zapomogę.

Petycya Towarzystwa teatralnego o sub- 
wencyą.

Klubu postępowego (wniesiona przez Kamiń- 
skiego) o ponowienie rezolucyi sejmowćj z roku 1868. 
(Petycya tę przesłałem już dawnićj w dosłownćm 
brzmieniu).
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miotów, a za wielką zasługę poczytuje wypędzenie z 
Wilna szajki ostatnich pozostałości z epoki Murawie- 
wowskićj, do jakich należał między innymi sławny a 
idealizowany przez liberalną prasę niemiecką autor hi- 
storyi powstania z r. 1863 i kilku dzieł o Polsce i Lit­
wie, jenerał Racz. Potapow zwrócił według autora 
główną swą uwagę i staranie na uregulowanie kwestyi 
włościańskiej. W postanowieniach zapadłych przeciw 
językowi polskiemu i kościołowi katolickiemu nie zmie­
nił nowy gubernator nic na korzyść, bo zmienić nie 
mógł, ale nie brał przynajmniej inieyatywy w prześla­
dowaniu i nie pozwolił szerzyć po za Litwę wyda­
nych w tój mierze ukazów i rozporządzeń. Przyjął 
natomiast w spuściźnie po dawniejszych rządach i nie 
mógł zmienić nowy gubernator sprawy rusyfikacyi 
rzymsko-katolickiego kościoła na Litwie.

Trndności i opór w przyjęciu do kościoła 
rzymsko-katolickiego liturgii moskiewskićj nie miały­
by najmnićj za jedyną przyczynę narodowych wstrę­
tów do moskiewszczyzny. — Większym i ważniej­
szym owćj opozycyi powodem była może jeszcze tru­
dność posiadania odpowiednich duchowi i przepisom 
kościoła liturgicznych książek. „Kościół katolicki“, 
mówi autor Litwy, „z państwem prawosławnem Rosyi 
religijnych stosunków nie miał: narzucenie mu przeto 
rosyjskiego języka z wytrąceniem rusińsldch, litewskich 
dyalektów i języka polskiego jest dlań szkodą i krzy­
wdą. Sami kapłani nawet nie mieli dość czasu do na­
uczenia się, raczćj do urobienia sobie rosyjskiego ję­
zyka, — którym jeszcze nigdy nigdzie, żadnćj nie u- 
czono relig i. Uczono go w szkołach, ale nie uczono 
jako języka wiary, uczono i w seminaryach, ale i po 
najpilniejszój nauce, ukazywała się nieumiejętność, gdy 
szło o dokładne wyłożenie przedmiotów wiary.“ — Mi­
mo to nie zbywało pomiędzy renegatami kościoła wy­
rzutków społeczeństwa, pomagających i pośredniczących 
we wprowadzeniu języka moskiewskiego do kościoła 
rzymsko-katolickiego na.Litwie. Staniewscy, Sęczy- 
kowscy, Niemekszowie, Żylińscy, Tupalscy, stali się 
poplecznikami projektu w tej mierze rządowego. W 
tymże samym czasie nastąpiło „z woli Najjaśniejszego 
Pana“ zwinienie dyecezyi Mińskićj i wywiezienie bi­
skupa Wojtkiewicza, a tymczasem nie tyle już rząd, 
co szajka wspomnionych co dopiero renegatów dokazy­
wała w dziedzinie kościelnej i kompromitowała na ze­
wnątrz jćj godność. Prześladowanie to jednakże wła­
śnie, owo deptanie i kompromitowanie godności ko- 
ścielnćj, wywołało czyn ks. Piotrowicza, czyn, którego- 
by Litwie i społeczności polskićj naszego zmateryali- 
zowanego wieku mogłyby słusznie pozazdrościć czasy

Różnych gmin o zapomogę z powodu głodu.
Z Sanoka i Tarnopola petycye w sprawie szkol­

nej. —
Nauczycieli zakładu głuchoniemych o podwyż­

szenie płac i t. d.
Następnie odczytuje sekretarz interpelacyę w spra­

wie sędziego Pasiecznego podpisaną przez Pola- 
nowskiego, Grocholskiego, Kamińskiego, 
Ziemiałkowskiego i t. d., o której już pisałem, a 
którćj ustęp końcowy opiewa jak następuje:

„Bacząc na to, że sądownictwo niesumienne, nie­
rzetelne i przekupne jest największą plagą, jaka kiedy­
kolwiek trapi społeczeństwo i staje się zarodkiem nie­
pohamowanego rozprężenia wszelkich stosunków cywil­
nych i socyalnych, powodowani dalej uwagą na to, że 
kraj nasz w szczególności przy swoich anormalnych 
stosunkach, przy nędzy i demoralizacyi wielkich mas, 
wymaga sądownictwa jak najsumienniejszego, na które 
by i cień korupcyi nie spadał, zniewoleni wreszcie po- 
nownemi faktami, nadużyć i nieprawidłowości, które 
się w urzędowaniu wspomnianego c. k. sędziego po­
wiatowego stały wiadomemi, z .czego wynika, że pan 
Pasieczny dotąd urzęduje w Sniatynie, zapytujemy 
JW. komisarza rządowego: 1) Czy i z jakim skutkiem 
wysoki sąd apelacyjny we Lwowie zarządził rzeczywi­
ste, ustawą przepisane śledztwo przeciwko Karolowi 
Pasiecznemu? 2) A jeżeli to dotąd się nie stało, 
jaka jest przyczyna tćj zadziwiającćj, bo 3 miesięcznój 
zwłoki i czy można się kiedy spodziewać należytego 
w takich wypadkach wymierzenia sprawiedliwości?“

Na interpelacyą tę nie odpowiedział komisarz rzą­
dowy, wziął ją jednak do siebie i odpowie jak spodziewać 
się należy, na jednóm z, późniejszych posiedzeń.

Z porządku dziennego nastąpiły rozprawy nad 
sprawozdaniem komisyi edukacyjnej, o projekcie 
do ustawy o nadzorach szkolnych wypracowanym 
przez wydział krajowy.

Sprawozdawcą komisyi jest Stanisław hr. Tarnow­
ski. Poprawki i dodatki wnoszone przez partyą ruską 
upadają. Po dłuższej dyskusyi przyjęto pierwsze trzy 
paragrafy projektu ustawy.

O godzinie wpół do 3 zamyka marszałek posie­
dzenie. Chrzanowski i wielu innych posłów domaga 
się posiedzenia wieczornego, jutro bowiem znowu przy­
pada święto ruskie, więc aż we czwartek będzie mogło 
się odbyć posiedzenie sejmowe. Partya ruska woła, że 
dziś po południu posiedzenia być nie może, bo Rusini 
muszą iść na nieszporył Głosy: „to po nieszpo­
rach.“ W końcu decyduje ks. marszałek że dopiero 
w czwartek następne odbędzie się posiedzenie, bo ko- 
misye mają dużo do czynienia, zostawić im więc po­
trzeba czas wolny do pracy.

Dodam tu, że sesya sejmowa, jak ks. marszałek 
poufnie niektórym posłom powiedział, ma być dnia 10 
grudnia zamkniętą.

Przed zamknięciem posiedzenia zabrał jeszcze ks. 
marszałek głos, aby z powodu, że dziś jest dzień imie­
nin cesarzowćj, wezwać Izbę do okrzyków,,niech żyje“ 
i prosić namiestnika, aby życzenia sejmu cesarzowćj 
zakomunikował.

Hr. Gołuchowski oświadcza, że telegrafem 
prześle te gratulacye na dwór cesarski.

Lwów, 19 listopada.
(Skutki zjazdu Berlińskiego — Zamknięcie Sejmu — Z komisyi 
sejmowych i z koła poselskiego — Wniosek podwyższenia dyet 

poselskich — Zbrodnie).
(T) Następstwa zjazdu Berlińskiego występują 

zwolna, lecz bardzo wyraźnie. Otóż nowy mamy do­
wód, że obawy zjazdem tym wywołane, nie były bez­
zasadne. Na żądanie Hr. Andrassyego — proszę uwa­
żać! — mają być z Galicyi wydaleni wszyscy Polacy, 
którzy nie mieli szczęścia urodzić się pod panowaniem 
najjaśniejszych Habsburgów. Początek ma być zro­
biony z tymi tak zwanymi emigrantami, którzy służyli 
jako oficerowie w wojsku moskiewskićm. Kilku już 
otrzymało zawiadomienie, że Galicyą będą opuścić 
musieli, między innymi i p. Heidenreich (jenerał Kruk), 
Wiadomość ta sprawiła tu oczywiście wrażenie. Oba 
dwa tutejsze dzienniki uderzyły dziś na alarm , a na 
najbliższćm posiedzeniu ma być komisarz rządowy in­
terpelowany w tym względzie. Jak słychać podpisali

prześladowania pierwszych chrześcian. Ks. Piotrowicz 
spalił, jak wiadomo, publicznie, w obec zgromadzonych 
wiernych nadesłany mu przez odstępny konsystorz 
rytuał moskiewski, poniósł męczeńsko łatwo przewi- 
dzialne następstwa swego czynu, ale z drugićj strony 
wywołał nim ducha ofiarności i poświęcenia w całym 
kraju i powstrzymał namiętność rusyfikacyjną w dzie­
dzinie kościelnćj. Co zaś psychologicznie i moralnie 
rzeczą najbardzićj uderzającą, to że ksiądz Stanisław 
Piotrowicz odniósł przez ów czyn rodzaj zwycięztwa 
nad samym sobą i nad własną przyszłością, która nie 
była wolną od zarzutu i od pewnego wspólnictwa z re- 
negacką szajką. Obudziła się jednakże szlachetna w 
gruncie"" rzeczy natura ks. Piotrowicza i zmazała wszy­
stkie grzechy przeszłości wystąpieniem, które pozosta­
nie zaszczytem jego osobistego charakteru, pomnikową 
pamiątką w dziejach kościoła katolickiego na Litwie. 
— Na tym wypadku, na dalszych a równie bezowoc­
nych próbach rusyfikacyi litewskiego kościoła przez 
przekupionych złotem moskiewskićm księży, kończy 
autor pełną ciekawych szczegółów, wszelką cechę pra­
wdy i autentyczności noszącą pracę, którćj dośó gorą­
co nie możemy polecić uwadze naszych czytelników. 
Co zaś jeszcze w tćj książce podnosi i pociesza, to u- 
fność oparta na znajomości rzeczy i na faktach, że' je­
źli nieprzyjaciele Polski i katolicyzmu nazywają mrzon- 
k ą wiarę Polaków w przyszłość, stokroć większą 
mrzonką jest przekonanie Moskali, iż im się uda zru­
syfikować ludność i kościół katolicki na Litwie.. ..

Znany i sumienny badacz przeszłości naszej, pan 
August Mosbach wydał nakładem tćjże samej księgarni 
sporą broszurę pod tytułem/' „Początki Unii Lu­
belskiej.“ Szanowny autor skreśla w treściwćm ze­
stawieniu pasmo wypadków, począwszy od wstąpienia 
na tron polski Władysława Jagiełły, skończywszy na 
Zygmuncie I, za pomocą których tyle luźny z począ­
tku węzeł jedności między Litwą a Polską ścieśniał 
się i utrwalał, by znaleść ostateczny wyraz w unii lu- 
belskićj. Ostatniego tego aktu wielkiego dramatu dzie­
jowego nie skreśla jeszcze autor w swćm dziełku. Na­
tomiast opowiada autor owe zjazdy horodelskie, owe 
sejmy parczowskie, owe usiłowania królów polskich, by 
utrzymać w jedności z Polską i Litwą, ile razy atnbi- 
cya jćj możnowładzców, wyzyskiwana kolejno przez 
Krzyżaków, cesarzów niemieckich, Moskwę a niekiedy 
i papieżów, psuć je i targać chciała. — . Go się 
tyczy sumienności i dokładności historyczućj autora, 
nic przeciw niej do powiedzenia nie mamy; natomiast, 
jakżeby sobie bardzo życzyć należało, aby przedstawie­
nie rzeczy, aby forma szanownego i uczonego autora

już tę interpelacyą obadwaj exministrowie Potockji 
i Grocholski.

Sejm potrwa tylko do dnia 10 grudnia, a do- j 
tychczas nic jeszcze nie zrobił, żadnćj ważniejszej nie I 
powziął uchwały, żadnćj nie uchwalił ustawy, i dzięki ' 
rozlicznym świętom obu obrządków, ledwie trzy po- i 
siedzenia miewa w tygodniu. W komisyach jednak 
dość pilnie pracują, mianowicie komisya edukacyjna 
spieszy się bardzo i czasu nie traci. Wczoraj miała 
dwa posiedzenia, które cały dzień trwały, ukończyła 
już tćż część prac swoich, mianowicie projekt do ustawy 1 
o nadzorach szkolnych i część ustawy o reformie szkół i 
ludowych. Referentem wykończonego już projektu 1 
ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu szkół ludowych i 
jest p. Czerkawski. Podstawą tćj ustawy jest pro­
jekt Rady szkolnej krajowej. Referentem ustawy i 
o nauczycielach szkół ludowych jest Dr. Małecki.

Praca komisyi adresów ćj nie podobała się kołu i 
poselskiemu. Projekt adresu przez tę komisya wy­
pracowany, a który już Dzień n. Poznańsk. zarań , 
po jego w komisyi uchwaleniu, przesłałem, surowćj 
w kole mianowicie z powodu stylizacyi, uległ krytyce. 
Stylizacyą uznano za tak niewłaściwą, że cały projekt I 
odesłano wczoraj napowrót do komisyi do przerobienia, 
go. Przy sposoboości rozpraw nad tym projektem i 
wywiązała się w kole bardzo zajmująca dyskusya, nad 
zachowaniem się i nad całą polityką delegacyi. Pan 
Zyblikiewicz, który usiłował bronić swego zamiaru 
cofnięcia rezolucyi za koncesyą mianowania Polaka I 
ministrem bez teki, przegrał sprawę. P. Grocholski 
bardzo wymownie wykazał, że delegacya propozycyi 
rządowej popieranej przez Zyblikiewicza przyjąć 
nie mogła i bezwarunknwo odrzucić musiała. Pp. Po­
tocki i Grocholski bronili zresztą polityki delega­
cyjnćj jak mogli, dowodząc, że w interesie kraju nie 
można inaczej postępować jak żądając ciągle jak naj­
więcej, przyjmować każde i najmniejsze na rzecz sa- | 
mor zadu i narodowości ustępstwo, słowem dowo- i 
dzili, że najodpowiedniejszą jest polityka Ziemiał-I 
kowskiego, którą tak trafnie scharakteryzował; 
Szczute k, wkładając w usta posłowi temu, iż radzi 
„żyć skubaninką!“ Silnie bardzo nacierał na delegacya i 
p. Skrzyński, który w końcu zauważał, że delegacya i 
powraca do kraju nie obskubawszy Niemców, lecz sama 
coraz bardziej obskubana! Swoje zapatrywania co do 
polityki delegacyjnćj na przyszłość sformułował pan 
Skrzyński w ten sposób: Żąda on, aby delegacya 
stała wytrwale przy rezolucyi i wszelkiemi środkami 
przeprowadzić ją usiłowała; żeby wyborów bezpo­
średnich pod żadnym warankiem choćby za cenę 
największych ustępstw nie przyjmowała i wreszcie 
żeby na podstawie elaboratu żadnych układów nie 
zawierała. Dalsze obrady koła odroczone aż póki ko­
misya adresowa projektu adresu nie przerobi i kołu 
nie przedłoży. Komisya ta ma jutro o godzinie 9-tćj 
posiedzenie i zabierze się do poprawy swego pro­
jektu.

Podobno w sprawozdaniu z posiedzeń sejmowych 
nie doniosłem, że poseł pan Erazm Wolański, ten 
sam co wynalazł w roku przeszłym „Detonomię“ uczy­
nił wniosek, aby. dyety poselskie z 3 guldenów pod­
nieść na 5 gul. Żąda więc po prostu pomnożenia wy­
datku dziennie o 300 guldenów podczas sesyi sejmowćj. 
Wniosek ten odesłano do komisyi budżetowćj. Podziwiać 
należy odwagę cywilną p. Wolańskiego. Wprawdzie obe­
cnie panuje u nas ogromna drożyzna i jeżeli przed dzie­
sięcioma laty było 3 guld. dziennie nie wiele, to dziś 
jest to pewnie bardzo mało, ależ pamiętać ¡należy że 
już i tak kosztuje każdy dzień sejmowy 450 guldenów, 
które idą na same dyety, nielicząć drugie tyle na naj­
rozmaitsze inne wydatki, jak najem lokalów, służby, 
pisarzy, koszta druków i t. d. Zresztą mamy trojakiej 
kategoryi posłów: albo ludzi majętnych jak p. Wo­
lański którzy wcale dyet nie potrzebują i tylko dla 
salwowania zasady równości takowe pobierają; dalej 
ludzi którzy mają stałe dochody jak profesorowie, urzę­
dnicy, księża, którzy stałe pensye pobierają bez względu 
na to czy posłują, czy w biurze lub w szkole lub na 
parafii siedzą, którym więc na podwyższeniu dyet za- 
leżyć nie powinno; a wreszcie są chłopi i małomiesz- 
czanie którzy i jednego guldena dziennie na utrzy­
manie swoje niewydają, tym więc podwyższenia dyet 
także nie prtrzeba. Pozostaje więc tylko kilku może 
lekarzy, notaryuszćw i adwokatów, dla których dyety
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zechciała odpowiedzieć potrzebie czytelnika. Przy do­
brej i sumiennie opracowanej rzeczy, jakież niemowlę­
ctwo, powiedzielibyśmy, formy, jakże nieurobiony i 
chropowaty język! Mimo tćj wady dziełka, uderzają- 
cćj czytelnika na pierwszy rzut oka, a rażącej niepo­
spolicie, będziemy uważali za niemałą przysługę, wy­
świadczoną naszej przeszłości dziejowćj, skoro p. Mos­
bach dokończy rozpoczętej pracy skreśleniem dziejów 
sejmu lubelskiego z r. 1569 na podstawie autentycz­
nych i sumiennie zbadanych dokumentów. Nie znany 
nam z nazwiska tłumacz przełożył z francuzkiego na 
ojczysty język dziełko znanego publicysty francuzkiego
i współpracownika Revue des deux Mondes, pana 
Saint-Rćne-Tallandier, o Serbii w XIX wieku.— 
Co się tyczy przekładu, odznacza się czystym i popra­
wnym językiem, co się tyczy wyborów przedmiotu, u- 
ważamy go również za bardzo szczęśliwie obrany. — 
Spoglądając na ową prawdziwą powódź tłumaczeń ob­
cych romansów, któremi nas mianowicie Lwów zale­
wa, na owe Tajemnice klasztorów Neapolitań- 
skich, kryminalne powieści p. Gaboriau, nie wspo­
minając innych, uważamy za bardzo szczęśliwą myśl 
tłumacza, który nas wołał zapoznać z jasno, pięknie i 
przystępnie skreślonemi dziejami naszych naddunaj- 
skich pobratymców, począwszy od pogromu na Koso- 
wćm Polu w końcu X'V wieku, skończywszy na bo­
haterskich a zwycięzkich zapasach już za naszćj pa­
mięci, zapasach i walkach, które zbudowały wreszcie 
trwale i niezachwianie dzieło niepodległości prawdzi­
wie wolnego i samorodnego słowiańskiego państwa.

Kończymy wreszcie tę lustracyą nowości literatury 
naszćj, by niezadługo przystąpić na tćmże samćm miej­
scu do następnćj ich, nie zupełnie ubogiej liczebnie se- 
ryi, — wzmianką o wydanym co dopiero nakładem 
księgarni Żupańskiego trzecićm tomie przekładu pol­
skiego Pamiętników Michała Ogińskiego. Tom 
ten zawiera wspomnienia z r. 1811 i 1812, wypadki 
poprzedzające kampanią r. 1812 i dzieje tćjże tragicz- 
nćj kampanii. Jest to zarazem jakoby obrona tak o- 
sobista samegoż autora, jak i tych z pomiędzy Pola­
ków, którzy nie słuchając głosu Napoleona, zaufali 
Aleksandrowi i trzymali się wśród nadziei z zawodów 
pamiętnego roku 1812, — wytrwale gwiazdy władzcy 
Rosyi.
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3
poselskie mogą niebyć dostatecznem wynagrodzeniem 
za ubytek w dochodach, ależ trudno dla kilku lub kil­
kunastu osób zadać by kraj 300 guldenów, jak sobie 

i tego p. Wolański życzy, dziennie więcej wydawał.
Wątpię więc bardzo żeby komisya budżetowa w obec 
tak ogromnych już wydatków, w obec grożącego głodu, 
w obec tylu petycyi o zapomogi i subwencye, w obec 
nieuniknionego powiększenia podatków na szkoły, w obec 
konieczności zaciągnięcia pożyczki; słowem w obec pa- 
nującćj w całym kraju nędzy, aby powiadam, miała 
komisya budżetowa a tćm bardziej Izba taką jak p.

; Grazm Wolański odwagę cywilną!
Straszny wydarzył się tu wypadek. W sobotę po

godzinie 10 wieczór, napadł jakiś młody człowiek wra­
cającego do domu archiwistę wydziału krajowego p. 
Szcz ę s n o w i c za, strzelił do niego z rewolweru i po-

I czął uciekać. Pan S. pomimo że mu kula w twarzy 
utkwiła, dopędził zbrodniarza, rzucił na ziemię i wo­
łając o pomoc począł laską okładać. Leżący pod nim 

(Orderca strzelił do niego jeszcze dwa razy, a wydo-
I by wszy się z pod swój ofiary uciekając wypalił jeszcze trzy­

krotnie. Pan S. prócz postrzału w twarz otrzymał 
jeszcze dwa postrzały w brzuch. Zawlókł się jednak

, do domu. W ezwano lekarzy, wszelka jednak pomoc 
[ j okazała się bezskuteczną. Wczoraj, gdy jedną kulę 
l z brzucha mu wydobyto, skonał nieszczęśliwy człowiek 
i i pozostawiając dwoje dziatek. Żona jego z domu Li- 
i tynska nieżyła od lat kilku z mężem i mieszka w Wie- 
i I dniu. Cóż się stało z mordercą, kto nim był i jaki 
i był powod zbrodni? Tylko na pierwsze pytanie mamy 
i odpowiedź. W niedzielę rano dał jakiś przedmieszcza- 
S nin znać władzy, że na strychu u niego umiera jakiś 

człowiek nieznajomy. Znaleziono istotnie młodego czło-
- wieka z fizyonomii na Włocha, a z powierzchowności 
a na robotnika kamieniarskiego wyglądającego, który z za­

łamaną czaszką okropnie skrwawiony, bez przytomności
- i w gorączce leżał. Wystrzelony rewolwer sześciostrza-

łowy znaleziono w torebce pod surdutem. Przewieziono 
go do szpitalu, gdzie ani na chwilę nieprzyszedlszy do

1 przytomności, w skutek otrzymanych od Szczęsno-
i wieża w strasznćj walce ran, dziś nad ranem umarł, 
ą Kto więc był tym zbrodniarzem, czy zamordował Szczę- 
a i snowicza we własnych czy obcych celach, jakie były 
a właściwe czynu tego pobudki, nikt nie wie. Zbrodnia- 
o rza nikt nie zna.
a Rozpuszczono tu znowu pogłoskę że adwokata
aj Hilbrichta, który oszukawszy mnóstwo ludzi na
ii 160,000 guldenów przeszło, z których większą połowę, 
i- jako w ostatnich czasach skradzioną musiał zabrać ze 
ę l sobą, ztąd uciekł, schwytano w Wrocławiu, okazała się 
ie tak samo mylną jak owa o przyaresztowaniu go w 
ie Suczawie lub w Wiedniu. Za nadto zgrabnie on dla 
i- naszćj policyi, ucieczkę swoją urządził.
u!- ,—------- -----------------—__
i-

NIEMCY.
n i * Berlin, 21 listopada. Uzupełniając z nade- 

szłych stenograficznych zapisków przebieg środowego
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posiedzenia Izby deputowanych, na którćm pierwsze od­
było się czytanie ordynacyi powiatowćj, podajemy głó­
wniejszy ustęp mowy posła Mallinckrodta, który jedy­
ny z niemieckich deputowanych wystąpił w obronie 
W. K«. Poznańskiego, do którego projekt rządowy nie 
ma być zastosowanym, i w końcu dość ostro wziął pod 
krytykę stanowisko rządu do Izby panów, jako i odpo­
wiedź na nią ministra hr. Eulenburga. Poseł Mallink- 
krodt podniósłszy na wstępie, że nowe państwo nie 
stoi w ścisłym związku z historycznym rozwojem kra­
ju, nie odpowiada zupełnie realnym stosunkom i po­
trzebom monareh i i źle odgranicza powiaty nie odpo­
wiednio do stósunku ich opodatkowania, w te następnie 
odzywa się słowa:

„Teraz przychodzę, panowie, do innej ujemnćj stro­
ny projektu, która narusza zasadę sprawiedliwości, a 
według mego wadzenia rzeczy, uwłacza nawet naszemu 
honorowi. Nasza konstytucya zawiera na czele swych 
zasad równość w obec prawa, równość w całym kraju, 
z czego wypływa, że poddani monarchii, chociażby i 
po polsku mówili, porówno w obec prawa powinni być 
traktowani i równej doznawać sprawiedliwości; tymcza­
sem znajduję, że sprawiedliwość ta dwojaką ma być 
wymierzaną miarą, i dla tego uważam za mój obowią­
zek zaprotestować przeciw temu, a chociażby to nie 
tyczyło i mnie samego. Kraj szkoduje na tem, skoro 
sprawiedliwości zasada przestanie w nim panować. Cóż 
są tego za przyczyny, że rząd odmawia prowincyi Po- 
znańskićj prawa, o którćm wie, że jest nieodzownćm 
dla całego kraju? Jesteście, panowie, w Niemczech rze­
czywiście tak słabymi, że przy zastósowywaniu prawem 
przyznanćj równości prawa drzeć musicie przed mie­
szkańcami nie mówiącymi po niemiecku? Ja z mej 
strony wcale nie jestem pod tym względem lękliwym, 
i dopóki nie ujrzę dowodów uzasadniających te wyją­
tkowe rozporządzenia, dopóty żądać będę bęzwzględnej 
równości w obec prawa. Do tego przyłącza się jeszcze 
jedna okoliczność. Pierwotny projekt rządu orzekał, że 
prawo to nie ma mieć miejsca w całej prowincyi Po- 
znańskićj. Panowie postawiliście rzecz tę jeszcze gorzej 
> dodaliście uchwałę, że prawo to może być zaprowa- 
dzonem po powiatach przez rozkaz gabinetowy. Przez 
to rzecz ta staje się gwałtem naprzeciw powiatom pol- 
skićj narodowości. — Panowie nie macie żadnego pra­
wa odmawiać innemu narodowi jego narodowości. Żą­
dajcie posłuszeństwa, uszanowania przed prawem, wię- 
cśj żądać nie macie prawa. (Bardzo słusznie).

W końcu zwrócić muszę uwagę na okoliczność, 
która w ostatnich dniach zwłaszcza wystąpiła na po- 
rządek dzienny, t. j. stanowhko Izby panów w obec 
tego projektu i stanowisko, jakie rząd zajął w obec tej 
Izby panów. Mówca poprzedni dosyć jasno już wypo­
wiedział, że tu nie chodzi tak o samą ordynacyą po­
wiatową, jak raczćj o zamierzoną zasadniczą reorgani- 
Zfteyą Izby panów. Wielu jest pewno w kraju, którzy 
ria obecne położenie tak samo się zapatrują. Ja z mój 
strony nie mogę powiedzieć, abym miał tak wielką 
cześć dla czynów Izby panów; owszem znajduję, ze w 
°statnich latach Izba panów, tak jak to się często za­
chowawczemu stronnictwu przytrafiać zwykło, odstąpi­
ła od pewnych pierwotnych swych zasad. (Głosy pro- 
estujące z prawicy. — Bardzo słusznie! z lewicy). — 
jrobiłbym prócz tego Izbie panów, jeżeli wolno zrobić 
11 krytyczną uwagę, ten zarzut, że obok rzeczywiście 

Zachowawczych idei, grały tu przeważną rolę zasady 
wnkrowskie, co według mego rozumienia rzeczy, nie 

^powiada tak wysoko postawionemu politycznemu cia- 
A Tymczasem, panowie, Izba panów jest i pozostanie 
jednym z głównych czynników naszćj konstytucyjnej 
ddowy, jest ona w organizacyi pruskiej monarchii głó- 

'fnyna filarem, co uznać muszą wszyscy ci, którzy w 
?góle przenoszą system dwuizbowy nad jednoizbowy,
Jaki mamy w naszem państwie i którego doświadczyć
’Memy. Głównym warunkiem jest, aby każdy z tych 

zech czynników prawodawczych używał pod wszelkim

względem zupełnej wolności, a jeżeli który z nich nie 
może wolno się poruszać, wtedy cała maszynerya cier­
pi na tem i cały organizm choruje. Tak samo jak ni­
gdy nie będę po stronie tych, którzyby stawiać chcieli 
przeszkody rządowi w jego rozporządzeniach i tamo­
wali wolność korony w wyborze doradzców, tak nigdy 
nie zgodziłbym się na to, gdyby chciano w gwałtowny 
sposób ścieśniać wolność głosowania Izby, tak samo 
zawsze protestować będę, skoro się przekonam, że wol­
ność trzeciego czynnika jest ograniczoną. (Brawo z pra­
wicy i centrum). Panowie! jeżeli mówię, że wolność ta 
ma być ścieśnianą, to powiadam właściwie za mało, 
dokładniej mówiąc, wolność ta już jest ograniczoną. 
Mowa bowiem, którą p. minister spraw wewnętrznych 
zagaił ostatnie głosowanie w Izbie panów, pachniała 
bardzo upomnieniem graniczącćm bardzo z pogróżką. 
(Głosy przeczące z lewicy — potakujące z prawicy). 
A jeżeli wolne uchwały członków prawodawczego cia­
ła mają być przez to tamowane, że przeciw wszelkim 
regułom od lat 12 przynajmnićj głoszonych nam usta­
wicznie znsad konstytucyjnych, mają osoby nie niepo­
wołane do obrad, wziąść udział w głosowaniu, wtedy, 
panowie, uważam to za nadwerężenie osobistej wolno­
ści, które cały kraj obchodzi. (Bardzo dobrze). Jeżeli 
nadto przez powołanie do Izby panów 40, lub 50 lub 
więcćj jeszcze nowych członków dotychczasowa więk­
szość ma być gwałtem stłumioną, w takim razie, pa­
nowie, postępowanie takie nie da się w oczach moich 
usprawiedliwić tćm, że rząd lub korona ma prawo mia­
nować do Izby panów mężów zaufania. Formalnie bę­
dzie to może prawnem, materyalnie nie da się to u- 
sprawiedliwić. (Nie! z lewicy). Jeżeli żądacie, panowie, 
na to powag, (tak! Stahla!) to odsyłam was obok p. 
Stahla do teraźniejszego prezesa ministrów. (Oho! z le­
wicy). Ta uwaga jest dla mnie, panowie, obok prze­
szkody, jaką uprzednio zaznaczyłem, wystarczającą i 
dla tego głosować będę przeciw prawu. (Brawo z pra­
wicy).“

Minister spraw wewnętrznych hr. Eulenburg: „P. 
Mallinckrodt nie przytoczył nic, coby go zniewolić mo­
gło do głosowania przeciw prawu, chyba to, że pro- 
wineya Poznańska ma w obec tego prawa stanowić 
wyjątek. Poseł z prowincyi Poznańskiej mówiący na 
samym wstępie użył obrazu o tylnych drzwiczkach, 
przez które pozwala się uciec temu, którego się przez 
drzwi frontowe wpuściło. Jest to rzeczywiście wraże­
nie, jakie na nas (jząd) sprawia postępowanie Pola­
ków. Polacy są rzeczywiście tymi, którzy wpuszczeni 
przez wielkie pruskie podwoje frontowe, chcieliby wy­
śliznąć się tylnemi drzwiami. (Wesołość.) Jeżeli Po­
lacy zamkną te tylne drzwiczki, wtedy otworzy im 
rząd wielkie drzwi do ordynacyi powiatowćj. Panu 
Mallinckrodtowi muszę jeszcze odpowiedzieć, że nie 
chodzi tu o to, aby rząd zadawalniał się żądaniem po­
słuszeństwa i uszanowania przed prawem; rząd żąda 
tego rzeczywiście. Ale rząd nie drży prócz tego przed 
Polakami i nie z bojaźni nie chce do prowincyi Po- 
znańskićj zastosować swego projektu. Ale, panowie, 
sądzę, że zadaniem jest rządu, nie dać się zorganizo­
wać nieposłusznym (Bardzo słusznie), a uczyniłby to, 
gdyby wprowadził do prowincyi, która wedle zdania 
rządu nie jest dojrzałą jeszcze do tego, prawo prowa­
dzące do najwolniejszego ukonstytuowania politycznego 
życia.“

Po dłuższej przemowie deputowanego Laskera za 
projektem, wystąpiło trzech mówców zachowawczego 
stronnictwa i starało się uzasadnić różne zapatrywani* 
stronnictwa. Deputowany Meyer z Arnswalde mówił 
z całkiem negatywnego stanowiska, mówca jak i jego 
przyjaciele są przekonani, że liberalni wciągną nieza­
długo państwo w błoto, z którego je będą musieli ra­
tować konserwatyści, tak jak to miało miejsce za mi­
nisterstwa Brandenburga i Manteuffla.

Deputowany Liebermann popiera rząd, poseł We- 
dell Vehlingsdorf wnosi poprawki, od których przyję­
cia czyni zależnym swój głos za ordynacyą. Mówca 
nie może ufać liberalnemu ministerstwu, które pracuje 
pod zachowawczą firmą. Deputowany Virchow, rodem 
Pomorczyk przedstawia pomorskim Junkrom obraz 
charakteru Pomorczyków z kroniki Bartholda i prze­
mawia za projektem, bo przyjęcie go przyczyni się do 
rozwoju państwa.

Na tćm ukończyło się pierwsze czytanie projektu, 
który nie odesłano już do komisyi, ale zaraz na je- 
dnćm z następnych posiedzeń ma nastąpić drugie jego 
czytanie. Posiedzenie zakończyło się o 4 i pół godzi­
nie po południu, a następne zwołane na dzień dzisiej­
szy na 12 godzinę.

Na dzisiejszćm posiedzeniu Izby deputowanych 
odczytano najpierw budżet na r. 1868 i odnośne doku- 
menta. Deputowany Richter (Hagen) krytykuje w 
nader ostrych słowach administracyą najwyższej Izby 
obrachunkowćj i funduszu Welfów i zwraca się w dłu­
giej swej przemowie przeciw prasie. Fundusz Welfów 
służy według mówcy do zakupywania dzienników i 
przekupywania dziennikarzy. Komisarz rejencyjny 
tajny radzca Hoffmann zaznacza, że prawo o fundu­
szach osób detronizowanych wyklucza wyraźnie nadzór 
najwyższy Izby obrachunkowćj i reprezentacyi kraju. 
Wyrażenia, jakich użył poprzedni mówca, pozostawia 
radzca Hoffmann własnemu mówcy taktowi, ze swej 
strony podnieść tylko musi, że urząd ten sprawowa­
nym jest z sumiennością, która wyjść tylko może na 
gożytek kraju i godzi się z honorem państwa. Depu­
towany Kardorff staje po stronie rządowego komisarza, 
a poseł Virchow zaznacza, iż zdanie to rządu co do 
rozporządzenia funduszem Welfów nie cała podzielała 
Izba. Mówca nagania rząd, że fiskus wojskowy sprze- 
daje nieruchomości hez uchwały sejmu, na co poseł 
Lasker w długićj odpowiada przemowie, iż to dotyczy 
tylko niemieckiego parlamentu. Projekt rządowy prze­
kazano komisyi złożonćj z 7 członków, tak samo jak 
podobny projekt z roku 1869. Następnie przekazano 
wszystkie dalsze projekta prawie bez dyskusyi tej sa- 
mćj komisyi i o 2 godzinie zamknięto posiedzenie. — 
Następne posiedzenie naznaczono zaraz na dzień ju­
trzejszy 22 b. m.

National Ztg. pisze: „Już nietylko Polacy, ale 
obok Polaków i Duńczycy pokładają całą twą nadzieję 
w Izbie panów pruskićj monarchii. W Hadersleben 
wychodzący dziennik Dannevirke zawiera długi ar­
tykuł na korzyść Izby panów. Artykuł ten kończy się 
tćmi słowy: „Niechaj Izba panów nie zaniedba stu- 
dyów prawa o traktatach, na którego tablicach wiel- 
kiemi wypisano głoskami słowo: „Artykuł V.“ Izba pa­
nów nie miała dotąd sposobności zająć się artykułem 
V. i dla tego też odpowiedzialność jej mniejszą jest, 
aniżeli Izby deputowanych. Przecież mądrzy ludzie, 
którzy w Izbie panów zasiadają, wiedzą dobrze, że naj- 
lepićj obronią lewe swe ramię (bezpieczeństwo posia­
dłości wiejskich), jeżeli wzmocnią swe prawe ramię 
(prawo dotyczące traktatów).“

Szlachta westfalska, jak donosi Konische Volks. 
Zeitung, zamierza w obec ucisku kościoła katolic­
kiego ze strony liberalizmu, wstrzymać się w zimie od

wszelkich hucznych zabaw i balów publicznych.
Wedle Schlesiche Ztg. przygotowują nauczy­

ciele wyższych zakładów naukowych prowincyi Prus 
wielką petycyą połączoną z memoryałem do sejmu w 
sprawie płac, które obecnie nieodpowiednio do wieku i 
lat służby profesorów podniesiono. Wszystkie wyższe 
zakłady naukowe monarchii zawezwane będą do przy­
łączenia się do tej petycyi, — która uwieńczoną bę­
dzie prawdopodobnie pomyślnym skutkiem, bo mi­
nister oświecenia przy normowaniu przeszłoroczne- 
go etatu godził się bardzo chętnie na zaprowadze­
nie płac, które mają się podnosić stopniowo 
w stosunku do lat służby nauczyciela. Obecnie mło­
dzi profesorowie pobierają już przy pewnych gimna- 
zyach taką samą płacę, jaką pobierają nauczyciele o 
kilka i kilkanaście lat starsi w służbie. Powodem te­
go jest etat przeznaczony nie dla lat służby, ale dla 
pewnych posad, tak że młody profesor w razie wakan- 
su z otrzymaniem posady, otrzymuje pensyą z tem 
połączoną miejscem, a o wiele starszy przy innym za­
kładzie czekać musi tak długo, dopóki się jago po­
przednik nie usunie.

Projekt do prawa
dotyczącego granic wymiaru kar kościelnych brzmi, jak następuje:

„My Wilhelm z Bożćj łaski król pruski itd. rozporządzamy 
za zgodą obu Izb sejmu monarchii dla obszaru takowćj włącz­
nie z krajem nad rzeką Jalidą co następuje:

§ 1. Żadnemu słudze kościelnemu nie widno grozić, wy­
znaczać lub zapowiadać środków karnych, które nie należą ani 
do dziedziny czysto religijnój, ani nie dotyczą wyłącznie ode­
brania prawa, skutecznego w obrębie kościoła lub towarzystwa 
jakiegokolwiek bądź religijnego lub wykluczenia z ostatnich.

•• § 2. Żadnemu słudze kościelnemu nie wolno prawnie do­
zwolonych środków karnych wyznaczać lub zapowiadać z powo­
du czynności, do jakiój obowiązują prawa państwa lub wydane 
przez władzę w obrębie jój jurysdykcyi rozporządzenia. Tak 
samo nie wolno mu grozić takiemi środkami karnemi, wyznaczać 
lub zapowiadać takowych, by przez to zniewolić do zaniochania 
jednej z wzmiankowanych w poprzednióm czynności.

§ 3. Żadnemu słudze kościelnemu nie wolno wyznaczać 
lub zapowiadać dozwolonych prawnie środków danych, ponieważ 
zrobiono użytek z publicznego prawa do wyboru lub głosowa­
nia na pewien sposób lub ponieważ nie zrobiono z niego uży­
tku. Tak samo nie wolno mu grozić takiemi środkami karnemi, 
by przez to skłonić do wykonywania lub niewykonywania pu­
blicznego prawa do wyboru lub glosowania.

§ 4. Żadnemu słudze kościelnemu nie wolno ogłaszać pu­
blicznie dowolnych prawnie środków karnych przy wymie­
nieniu dotkniętych tóm osób.

§ 5. Kto postąpi wbrew przepisom §§ 1 do 4, karany 
będzie grzywnami do 1 tysiąca talarów lub więzieniem do lat 
dwóch. Obok tego może mu wyrokiem być odjęta zdolność do 
sprawowania publicznych urzędów włącznie urzędów kościelnych 
na przeciąg jednego roku do pięciu lat.

§ 6. lio sług kościelnych należą w myśl tego prawa niniej­
szego wszystkie osoby, które jako duchowni są czynni w pro- 
testanckićm, rzymsko-katolickiera lub w jakiemkolwiek bądź in- 
nem towarzystwie religijnem jako organa takowych.

Książe Karol pruski wyjedzą 1 grudnia do Pe­
tersburga na uroczystość św. Jerzego. Ks. Alfred 
Angielski przybędzie 22 b. m. do Berlina.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 20 listopada. Jak to już wczoraj 

pisaliśmy, nastąpi z powrotem cesarza do Wiednia na­
rada ministeryalna, która zajmuje się programem ma­
jącego otworzyć się dnia 16 grudnia rajchsratu. Dzien­
niki centralistyczne dodają, że jednym z głównych 
przedmiotów będzie reforma wyborcza, o której ostate­
cznie 'zadecydowano na niedzielnćj radzie ministeryal- 
nćj. Tagesblatt dodaje ze swój strony, ż: gabinet 
jest przekonanym, iż wniosek w dzisiejszćj jego reda- 
kcyi ma wszelkie warunki zadowolenia tych nawet, co 
lękają się owej reformy. Gabinet przeto jest pewnym, 
że tak cesarz jak i rada państwa przychylą się do pro­
jektu ministeryalnego. N. fr. Presse dowiaduje się 
znowu, że projekt tejże reformy skoro tylko otrzyma 
zezwolenie monarsze, przedłożonym będzie zaraz po 
zamknięciu sesyi sejmów krajowych znakomitościom 
parlamentarnym do zbadania i rozwagi i znajdzie się na 
stole rady państwa między najpilniejszemi ■wnioskami 
rządowemi. Wiadomość, jakoby rząd zawezwał na­
miestników, aby zdali relacyą, o ile ludność przychyl­
nie lub nieprzychylnie przyjmie podobną zmianę, za­
przecza tak N. fr. Presse, jak i inne dzienniki wie­
deńskie.

Sejmy krajowe mają być zamknięte 10 grudnia. 
— Z obrad pojedyńczych sejmów krajowych bardzo 
mało mamy do zanotowania. Sejm pragski zajmuje 
się zmianą ordynancyi krajowej i organizacyą szkół, 
w których dotąd przeważał żywioł czeski, a które, gdy­
by przyszło do zrealizowania projektu wypracowanego 
przez czechożerczą komisya sejmową, uległyby nieza­
wodnie podobnemu losowi, co szkoły na Szląsku pru­
skim i w Poznań ikiem.

Dnia 19 b. m. obradowała podkomisya nad wnio­
skami rządowemi, dotyczącemi nadzoru szkólnego, przy- 
czem przyjęto w całości wnioski rządowe. Tego sa­
mego dnia zebrała się na naradę komisya, której po­
wierzono sprawę uwięzionych posłów sejmu czeskiego 
Skrejszowskiego i Gregra. — Zaproszono tutaj także 
naczelnego prokuratora dr. Rappa, który bronił stano­
wiska rządu usiłując dowieść, że uwięzienie dwóch 
wyżćj wspomnianych osobistości było koniecznćm i u- 
prawnionćm. Komisya nie powzięła jeszcze nic stanow­
czego i zażądała od sądu krajowego przedłożenia sobie 
aktów, odnoszących się do tej sprawy.

Sejm morawski podjął już myśl, rzuconą najpierw 
przez sejm dolnoaustryacki, który uchwalił, aby upo­
mnieć się w radzie państwa o jak najrychlejsze zapro­
wadzenie wyborów bezpośrednich. Inne sejmy zajmu­
ją się sprawami czysto domowemi, nie przedstawiające- 
mi dla szerszego ogółu żaduego a żadnego interesu. 
Mało się też niemi zajmują w ogóle dzienniki, czyniąc 
tylko wyjątek dla sejmu galicyjskiego i pragskiego, 
które z natury rzeczy, jako dwie najważniejsze i licze­
bnie najsilniejsze reprezentacye mimowoli zajmują u- 
wagę publiczną. Nie potrzebujemy na tem miejscu 
dodawać, że w prasie centralistycznej krzyk ogromny 
na sejm lwowski z powodu uchwalenia adresu i niedo­
puszczenia nawet pod rozprawy wniosku Kowalskiego 
domagającego się, jak wiadomo, bezpośrednich wybo­
rów. Obie Pressy szczególnie odgrażają się Pola­
kom i uciekają się przytćm do argumentów, które rze­
czywiście tylko śmiech i politowanie zdolne są wzbu­
dzić. N. fr. Presse naprzykład woła, że wszelkim 
nieszczęściom i klęskom, jakie nawiedzają Austryą, 
winni są Polacy, ba, im nawet przypisać należy, iż 
Wiedeń zagrożonym został — cholerą. Nikt bowiem 
inny nie przyniósł tej zabójczćj choroby do stolicy, jak 
polscy rekruci, powołani do swych garnizonów w Wie­
dniu. Sprawa ta nawet była powodem interpelacyi na 
ostatnićm posiedzeniu sejmu niższo-austryackiego, gdzie 
poseł Steudel zapytywał się rządu, czy prawdą jest, 
że polscy rekruci z obwodów, dotkniętych cholerą 
wprost przewiezieni zostali do Wiednia. N. fr. Presse 
wzięła przeto z tćj interpelacyi pohop do uderzenia na 
Polaków, naturalnie — po swojemu.

Z Wiednia piszą nam, że na naradzie ministery- 
alnćj uchwalono jednogłośnie odwołać z posady namie­
stnika Tyrolu hr. Taafego, którego Niemcy posądzają,

u
iż postępowaniem swćm dodał odwagi opozycyi sejm 
tyrolskiego i wprawił tem samem gabinet ks, Auers" 
perga w niemały kłopot. Cesarz jednakże, którego 
wiążą z hr. Taafem stosunki przyjaźni, nie chce na to 
zezwolić, i nader ma być niezadowolonym z postępo­
wania rządu, któremu nie tylko, że się nie udało uła­
godzić niezadowolonych żywiołów Tyrolu, lecz który 
nie mógł zdobyć się nawet na środek, za pomocą któ­
rego możebnemby było mu uniknąć porażki, jaką 
przewidzieć było łatwo w^chwili wniesienia znanej in­
terpelacyi. Ztąd nowe pogłoski o przesileniu gabine- 
towem.

Sabbas Wukowicz, węgierski minister sprawie­
dliwości za czasów rządu rewolucyjnego, a obecnie de­
putowany do sejmu węgierskiego, umarł w Anglii.

Z Zagrzebia donoszą, że budżet krajowy uchwalo­
ny przez sejm kroaeki, nie otrzymał sankcyi monarszej.

Wydział skarbowy węgierski ukończył już obrady 
nad budżetem ministerstwa skarbu. Obecnie pozosta- 
je jeszcze załatwić obrady, co do pokrycia deficytu,

!)oczćm wydział skarbowy będzie mógł przedłożyć cały 
>udżet pełnemu parlamentowi.

Na przedwczorajszćm posiedzeniu przyjął pomie- 
niony wydział wniosek do ustawy o podwyższenie listy 
cywilnćj o jeden milion.

Skandaliczne zajścia w parlamencie węgierskim 
znalazły odgłos w całćj prasie europejskiej i zostały, 
jak należy ocenione. „Izba niższa węgierska — tak 
pisze dziś Pesti Naplo — poczyna coraz więcćj sta­
wać się podobną do szynkowni, w którćj awanturnicy 
łby sobie rozbijają, Większość musi zawsze zdawać 
się na dyskrecyą mniejszości, a do strasznych opowie­
ści, jakie krążą po świecie o rozbójnikach węgierskich 
przyłączą się o niesworności i rozpasaniu parlamentu 
węgierskiego“. O przebiegu wzmiankowanego posie­
dzenia, już donosiliśmy.

Z Sejmu Szląskiego podajemy następujące ciekawe 
szczegóły:

Na drugićm posiedzeniu sejmu szląskiego uchwa­
lono nagrody, które Wydział krajowy rodzielił dla na­
uczycieli udzielających także naukę rolnictwa. Przy 
tej sposobności p. Cienciała interpelował marszałka: 
„Go za powody były, że subweneya w sumie 1800 złr., 
którą na zeszłorocznćj sesyi dla nauczyciela wędrują­
cego uchwalono, nie została użytą, gdyż przecie, jak 
mu wiadomo, taki wędrujący nauczyciel w osobie pro­
fesora p. Hofrichtera był zamianowany i także czynny ?“ 
Marszałek przyrzekł odpowiedzieć na drugim posiedze­
niu; lecz br. Sedlnicki wyręczył go odpowiadając 
zaraz w imieniu Wydziału krajowego: że Towarzystwo 
rolnicze opawskie uwolniło p. Hofrichtera, „ponieważ 
ta osobistość na owej posadzie niebyła do trzymania.“ 
(Sic! Jak wiadomo," opawskie Towarzystwo usunęło 
nagle p. Hofrichtera, ponieważ tenże chociaż jest Cze­
chem, oświadczył się za wykładowym językiem polskim 
w szkole rolniczćj w Kocobędzu. Towarzystwo gospo­
darskie opawskie, lubo się nazywa „gospodarskićm“ 
zapałało więc gniewem „ustawowiernych,“ zakazało te­
legraficznie p. Hofrichterowi mieć odczyty, i widać 
z tego, że prowadzi politykę). — Na trzeciem posie­
dzeniu uchwalono 100 dukatów nagrody za napisanie 
popularnego krajoznawstwa Szlązka.

Na czwartćm posiedzeniu wszczęła się znów żywa 
utarczka, z powodu wniosku udzielenia subwencyi kra- 
jowćj w sumie 3000 złr. dla szkoły rolniczej w Koco­
będzu przy Cieszynie. Oprócz sprawozdawcy br. Sedl- 
nickiego, zabierało głos w tćj sprawie 7 innych po­
słów. .Rzecz miała się tak: P. Cienc,iała oświadcza 
w imieniu swoich kolegów, tj. p. Świeżego, dr. 
Kotka i dr. Eisenberga, jako reprezentantów ludu, 
dla którego ten zakład jest utworzony, że się czuja 
spowodowanymi przeciw udzieleniu subwencyi tćjże 
szkole głosować, i mówi dalej: „Panowie! Szkoła rol­
nicza w Kocobędzu przy Cieszynie jest według pro­
gramu swego zakładem dla kształcenia synów chłops­
kich ludności księstwa Cieszyskiego w postępowem 
rolnictwie, żeby ziemię po ojcach swoich odziedziczoną 
w miarę postępu kultury innych krajów uprawiali tak^ 
jak tego teraźniejsze czasy wymagają, jako też, żeby 
siłę podatkowania podźwignąć. Ludność księstwa Cie­
szyńskiego jest przeważnie polską, a po części czeską. 
Według planu naukowego tejże szkoły, który przez 
Wydział krajowy został zatwierdzonym, język wykła­
dowy tćjże szkoły jest niemiecki. Według programu 
tćjże szkoły zaś wymaga się od ucznia wstępującego 
do tego zakładu, żeby miał świadectwo z czwartej klasy 
ludowej. Syn polskich rodziców występujący z 4 kl. 
ludowej atoli nie włada językiem niemieckim w tym 
stopniu, żeby z użytkiem mógł inne wiadomości w tymże 
języku pobierać. Nie dosyć jeszcze na tem: na domiar 
zachcianek germanizatorskich powołano do tego zakładu 
za nauczycieli gołych Niemców, niewładających wcale 
językiem polskim, tak, że porozumienie między uczniami 
i nauczycielami z trudnością będzie można osiągnąć. 
Dodać jednak muszę, że i ja nie jestem za zupcłnćm 
wyrugowaniem niemieckiego języka z tego zakładu, 
gdyż przy teraźniejszych stosunkach u nas na Szlązku 
język ten jest także potrzebny, ale nie chcę dopuścić, 
żeby inna wiedza była dla niego poświęcaną. Dlatego 
stawiam następujący wmiosek: Wysoki sejm raczy 
uchwalić: Język wykładowy w szkole rolniczćj w Ko­
cobędzu jest utrakwistyczny (mieszany).

Przeciw powstali temu dr. Demel, dr. Haase, 
br. Spens i Kudlich, dowodząc mniej więcej, że 
język mieszany, jako wykładowy, gdzie tylko zapro­
wadzonym został, okazał się niepraktyczym; że tylko 
język niemiecki za wykładowy jest jedynie zdatny itd. 
Podnosili ci panowie także to, że p. Cienciała oświad­
czył, iż on sam uznaje, że uczenie się języka niemie­
ckiego dla chłopa szląskiego jest potrzebą. Br Spens 
jako członek kuratorstwa szkoły kocobędzkiój chciał 
zbić twierdzenie Cienciały co do profesorów, mówiąc, 
że tylko dyrektor jest gołym Niemcem, a gospodarz 
i jeden z nauczycieli władają językiem polskim , więc 
że równouprawnieniu w ten sposób zadosyć uczyniono. 
Dr. Kotek zabrał głos, i w dosyć długiej i treściwej 
mowie zbijał wywody przeciwników, wykazując nie- 
praktyczność wykładania słowiańskim chłopcom wia­
domości w obcym niemieckim języku.

P. Cień ciał oświadcza teraz, że z powodu nad­
użycia w tej Izbie jego wyrazu co do języka niemie­
ckiego, czuje się moralnie obowiązanym, odwołać uro- 
czystym sposobem swoje wyrzeczenie, jakoby szląski 
ctyłop księstwa Cieszyńsktego niezbędnie języka nie­
mieckiego potrzebował; że to tylko z lojalności ku 
Niemcom uczynił, i że faktycznie chłop nasz takowego 
n(e potrzebuje. Co do oświadczenia br. Spensa w spra­
wie profesorów szkoły kocobędzkiój, udowadnia pan 
Cienciała mylność twierdzeń barona, gdyż żaden z nich 
nie. jest w stanie ani w mowie ani w piśmie popra­
wnie się wyrażać. Potem przemawia po polsku: „Pa­
nowie, muszę tćż wam oświadczyć, że ludność polska 
księ9twTa Cieszyńskiego nie ma jeszcze przyczyny, tak 
się poniżać, żeby jako szczenięta zbierała odrobiny 
spadające ze stołów panów swoich, my także chcemy
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Wersal, 20 listopada. Zgromadzenie narodowe. 
Obrady nad prawem o sądach przysięgłych toczą się
dalej. -— Wedle Agence Havas, będzie p. 
jutro na posiedzeniu komisyi, obradującej nad 
skiem p. Kerdrel.

Thiers
wnio-

i jesteśmy panami na własnej naszej ziemi.“ Dalej 
znów mówi po niemiecku: „Lud nasz się już także 
ocknął i nie hołduje zasadzie ogłupienia (V erdu- 
m u ngsteorie). Co do innych wywodów tych panów, 
to także oświadczam, że my dziękujemy za ich rady, 
gdyż sami już najlepiej wiemy, czego nam potrzeba 
do naszego wydoskonalenia i gdzie nas co gniecie.“ — 
Na potwierdzenie dr. Demla, że chłopiec 16-letni już 
zna tuk dalece język niemiecki, by z pożytkiem mógł 
w nim nauki pobierać, oświadcza p. Cienciała, że do­
wody jego są wcale mylne. „Za dowód mojego twier­
dzenia ma Wysoka Izba najlepszy przykład na mnie, 
jak twardo mi z tym niemieckim językiem tu idzie.“ 
(Głosy: Nieprawda, bardzo dobrze mówi po niemiecku.) 
Ale panowie macie wiedzieć, że nie wyszedłem z 4tej 
klasy ludowój, lecz z trzeciej gimnazyalnój, prócz tego 
dla swego dalszego wykształcenia przeczytałem tyle 
niemieckich dzieł, jak żaden z chłopskich synów w Cie- 
szyńskićm, a pomimo tego widzicie panowie, jak wiele 
mi jeszcze brakuje.“

Po różnych jeszcze wywodach, przystąpiono do 
głosowania, i wniosek Ciencialy, jak można było prze­
widzieć, przepadł wszystkiemi głosami przeciw 4 na­
szych posłów, a wniosek centralistycznego Wydziału 
krajowego przeszedł.

Poprzednio już pisaliśmi o zawiązywaniu
Szląsku austryackiin towarzystwa pomocy naukowej 
dla ks. Cieszyńskiego, dziś donosimy, że „Towarzystwo 
naukowej pomocy dla ks. Cieszyńskiego“ już się za­
wiązało, że już przed pierwszem walnem zebraniem 
zapisało się ICO osób na listę jego członków i że na 
tein zabraniu liczny udział przyjęli mieszkańcy okoli­
czni Cieszyna.

Walne zebranie wybrało już dyrekcya Towarzy­
stwa, do którój wchodzą: Ks. Franciszek Sniegoń, je- 
neralny wikaryusz w Cieszynie; ks. dr. Leopold Otto, 
pastor w Cieszynie; ks. Ignacy Świeży, katecheta w 
Cieszynie; Paw’eł Stalmach, redaktor w Cieszynie; dr. 
Józef Fiszer, profesor w Cieszynie; Andrzój Kotula, 
notaryusz w Cieszynie; Jan Glajcar, właściciel gruntu 
w Sibicy; Andrzej Tomanek, przełożony gminy w Si- 
bnicy; Aleksander Stańko, aptekarz w Bielsku; ks. 
Dominik Oreł, proboszcz w Suchej górnej; ks. Paweł 
Matuszyński, proboszcz w Łękach i Andrzej Broda 
z Ustronia. Dyrekcya już się ukonstytuowała, wy­
brawszy na swego prezesa ks. Ignacego Świeżego, 
sekretarza Pawia Stalmacha, kasyera Andrzeja 
Kotulę.

WŁOCHY.

* Rzym, 19 listopada. O stanowisku ministra 
wojny do parlamentu pisze Nazione: „Izba w bie­
żącym jeszcze roku będzie zniewoloną wziąść pod ob­
rady dotyczący budżet wojskowy na r. 1873. Nie wiemy co 
takowa powie na to, żeśmy w tym roku mieli pod bro­
nią najwięcej 193,000 żołnierzy, a gdy odciągniemy od 
tuj* liczby 20 tysięcy karabinierów, pozostanie nam 173 
tysiący, podczas gdy Francya liczyła w tym samym 
czasie 425,000 gotowego do boju wojska, nie bio- 
rąc już w rachubę 29,000 żandarmów. W ostatniem 
państwie budżet wojenny wynosi 431 milionów fr. a 
nasz tylko 148 mil. Największą jednakże uwagę zwró­
cić musi Izba na nadzwyczajny, 21 milionów wyno­
szący budżet wojenny, dozwolony na uzbrojenie, dzia­
ła ^obronne i fabryki materyałów artyleryjskich. Izba 
ma nie tylko prawo, lecz świętym jest jój obowiązkiem 
czuwać nad tern, aby nieprzewidziane wypadki nie 
zaskoczyły nas w stanie niemal zupełnego rozbro­
jenia.

Dziennik urzędowy zamieszcza następujący pogląd 
na sprzedaż dóbr kościelnych aż do 31 października 
1872 r, Sprzedano przeto w październiku 1872 ma­
jątku kościelnego za 4,674,358 lirów, w poprzedzają­
cych miesiącach tego roku za 31,019,561 lirów. W 
ciągu całego r. 1872 za 35,694,319 1., od 26 paździer­
nika 1867 do 31 grudnia 1871 za 344,602.681 1. A 
przeto w' całości do 31 października 1872 roku za 
380,297,001 lir.

Dzienniki włoskie donoszą, że stósunki między 
rządem belgijskiem a Stolicą apostolską nie są najle­
psze a to z powodu mianowania konsula papieskiego 
w Antwerpii.

Rząd belgijski poczytał postępowanie nuncyusza 
apostolskiego margr. Cattani w Brukselii, który za­
wiadomił go o nominacyi wzmiankowanego konzula 
bez poprzedniój notyfikacyi, jako usiłowanie zamącenia 
dobrych pomiędzy Belgią a Włochami stosunków, zga­
nił takowe i temu przypisać należy, opóźnienie się po­
sła belgijskiego akredytowanego przy Stolicy apostol- 
skićj.

Między Bryndisium a Egiptem ma być założony 
podmorski telegraf.

Ostainie telegrasaiy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 21 listopada. Lewe centrum, prze­
świadczone o tem, że Francyi należy dać ko­
niecznie rząd stały, postanowiło prawie jedno­
głośnie przedłożyć w Zgromadzeniu narodo- 
wem projekt do prawa, dotyczącego reform kon­
stytucyjnych. Reformy te mają na celu przed­
łużenie władzy rządowej p. Thiersa, zamiano­
wanie wiceprezydenta, częściowe odnowienie 
Zgromadzenia, powołanie Izby pierwszej i minister­
stwa odpowiedzialnego. Termin przedłożenia 
tego projektu jeszcze nie oznaczony.

Wersal, 22 listopada. Pp. Audriffret i Du- 
na val zaprosili p. Thiersa na posiedzenie komisyi 

obradującej nad wnioskiem p. Kerdrela. Ag en. 
Havas zaręcza, że pewna część członków do­
maga się złożenia komisyi, która rozpatrzyłaby 
się co do sprawy utworzenia odpowiedzialnego 
gabinetu i wykluczenia p. Thiersa od brania u- 
działu w obradach Zgromadzenia narodowego.

Obok tego ogólne panuje mniemanie, że 
wszystkie stronnictwa zgodzą się na to, aby 
złożona w ręce p. Thiersa władza przedłużoną 
została na przyszłe czterolecie.

Berlin, 22 listopada. Izba poselska. Na 
interpelacyą p. Knesebeck, dotyczącą pomocy dla 
dotkniętych powodzią, oświadcza minister spraw 
wewnętrznych, że rząd zamierza wyznaczyć pie­
niądze na nowe urządzenie się poszkodowanych, 
a prezesom rejencyjnym pozostawić wolne pole 
do ich użycia, jako też do zorganizowania i 
zcentralizowania podziału wsparć.

Miasto Eckernförde, jak minister dodaje, u- 
cierpiało najbardziej. Gdyby przeznaczone na 
ten cel fundusze nie miały być wystarczającemi, 
poda rząd do sejmu wniosek o dalsze. Nastę­
pnie miało miejsce drugie czytanie ordynacyi 
powiatowej, której §§. 1 — 17 przyjęto bez roz­
praw.

szych 100,000 tal. obrotu 300 tal. pensyi, a od każdego nastę­
pnego 100,000 talar, jeszcze 150 tal. — Z tej pensyi na zarząd 
przypadającej bierze kontroler i dyrektor.a kasyer l1,0 
część. U nas i rewizorowie kasy i członkowie dyrekcyi bywają 
opłacani. Rewizorowie biorą od każdej rewizyi kasy 2 tal. 7 
sbr. 9 fen. a mianowicie: prezes 1 tal., sekretarz 22 sbr. 6 ten. 
a jeden członek dyrekcyi 15 sbr. Rada nadzorcza czyli dyrek­
cya bierze w spółce średzkiej za każde posiedzenie 5 talar. 7 
sbr. 6 fen. a mianowicie: prezes 1 tal. sekretarz 22 sbr. 6 fen., 
a reszta członków w liczbie 7 bierze po 15 sbr. z tem jednakże 
ograniczeniem, że tylko od dwunastu do roku posiedzeń dyrek­
cyi i dwunastu rewizyi kasy są opłacani. Jeżeli jest więcej re­
wizyi lub posiedzeń, to te są bezpłatne. Czysty zysk w spółce 
średzkićj dzieli się ua dwie połowy. Jedna z nich idzie na fun­
dusz żelazny, druga na dywidendę. Fundusz żelazny służy u 
nas na opłacenie Zarządowi pensyi i honorowanie dla rewizorów 
kasy i rady nadzorczej.

Stósunki miasta N. N. i okolicy są pewno bardze trudne 
i dla tego zostawiam to ocenieniu szanownego zarządu, czy w 
podobny sposób w waszej spółce zaprowadzićby się dało.

Z mój strony i o ile doświadczenie innych spółek za tem 
przemawia, śmiem szanownemu Zarządowi radzić, aby raczył za­
niechać tej praktyki dotąd używanój, ażeby ściągać od pożycza­
jącego pewną tantyemę. ‘ Szanowny Zarząd zgodzi się ze mną, 
że nasze spółki mają mieć charakter chrześciańsko-socyalny,, tj. 
ma być jaka taka równowaga kapitalistów i ubogich członków. 
Kapitalista lub dosyć wyposażony członek należy do spółki tyl­
ko dla znacznej dywidendy, a nie dla kredytu, ubogi zaś czlo-

źaś członek, biorąc pożyczkę płaci na administracyą i za siebie 
za bogatego. Pewnie szanowny Zarząd oceni, że ubogi członek 
jest tym sposobem dwa razy bity, raz, że musi brać pożyczkę 
i dosyć wysoki procent opłacać, drugi raz, że jeszcze utrzymuje 
kasyera, który nie mnići ma pracy w zapisywaniu udziału bo­
gatego członka w obrachowaniu na jego udział dywidendy, w 
zapisywaniu raz po raz w podręcznik jego składek na udział 
kasowy, w przepisywaniu ich z podręcznika w główno księgi 
kasowe i w konto udziałowe członków. Wszakżeż to nie mniej 
wielka praca przy członkach bogatych jaką jest ta praca przy 
członkach ubogich.

A jeżeli zważymy, że spółki nasze przedewszystkićm dźwi-
v-.ri rmzluinaionio llhinriói '/. niP.lInH P.ZftlllUŹ Z !<()-

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 21 listopada. Jak z kół parlamentarnych 
donoszą, każą oświadczenia wielu członków komisyi, 
obradującej nad wnioskiem p. Kerdrel, się domyślać, 
że obecne przesilenie wkrótce ku zadowoleniu wszyst­
kich zalagodzonem zostanie; i p. Thiers miał się o- 
świadczyć w podobnej myśli. Nadesłany z Carogrodu 
telegram p. Lesseps z dnia 18 bm. donosi, że w kwe­
sty i cła na kanale Suezkim, do zupełnego przyszło po­
rozumienia pomiędzy W. Porta a Khediwem, wedle 
którego obie strony popierają żądania towarzystwa ka­
nału Suezkiego.

Londyn, 20 listopada. Sir Bartel Frere, który 
z polecenia rządu udaje się do Zanzibar, by starać się dowości 
o zniesienie handlu niewolnikami i o zawiązanie ko- 
munikacyi z p. Livingstone, udaje się jutro z orsza­
kiem swoim na Paryż do Brindisi, by wsiąść na okręt 
„Enchantress.“

Nowy-York, 20 listopada. Wybuchły w New- 
Yerscy pożar obrócił w perzynę znajdujące się tamże 
składy tytuniu; strata wynosi podobno milion dolarów.

Boston, 20 listopada. Pożar nowy nawiedził znowu 
miasto; zrządzone przezeń szkody podają na 350,000 
dolarów.

Drezno, 21 listopada. Rząd uwiadomił Izby de­
kretem, że cofa wydane przez siebie tymczasowe roz­
porządzenie co do karania niezgodnych z prawdą ze­
znań* ponieważ król, sąd apelacyjny w jednym przy­
padku wykazał, że takowe sprzeciwia się prawom Rze 
szy i dla tego jest nieprawnem.

Wiedeń, 20 listopada. Kanonik Binder miano­
wany biskupem w St. Pólten.

Wiedeń, 30 listopada. Cesarz wrócił tu dzisiaj, 
hr. Andrassy już wczoraj. —- Deputacya notablów po­
łudniowego Tyrolu przywozi ministerstwu oświadcze­
nie, w którem wypowiada gotowość swą do obesłania 
nowowybranego sejmu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali 22 listopada. W dniu wczorajszym upłynęło 

lat dwa od otwarcia Szkoły rolniczej Imienia Haliny w Zabifeo- 
kowie. Roczniczę tę święcili uczniowie, w gronie profesorów 
i w obecności Augusta hr. Cieszkowskiego który umyślnie 
na uroczystoć rzeczoną przybył. Zagaił ją prof. Urbanowski 
krótkiem przemówieniem, w którem wzywał młodzież do miłości 
pracy i miłości oświaty, Następnie zasiedli wszyscy do skro­
mnej uczty, pod czas której krążyły rozmaite toasty pomiędzy 
innemi pierwszy wzniesiono na cześć hr. Cieszkowskiego, który 
w znacznćj części przyczynił się do założenia tego naukowego 
intytutu.

— * Podane przez dzisiejszą1 Ostdeutsche Ztg. 'wia­
domość jakoby bank Kwilecki Potocki i Śp. nabył grunt 
p. Hildenbranta przy Królewskiej ulicy z letnim teatrem za 
cenę 70,000 tal. jest bezpodstawną.

- * Ponieważ mandat członka Izby poselskiej z szó­
stego obwodu wyborczego (powiatów Krobskiego i Wachowskie­
go)0 p. Pntt kam era, sędziego powiatowego w Wschowie ¡w 
skutek mianowania go radzcą sądu apelacyjnego w Kolmarze 
ustal, przeto wyznaczyliśmy termin do wyboru innego deputo­
wanego w rzeczonym obwodzie wyborczym na dzień 9. Gru­
dnia r. b. w Lesznie a radzcę ziemiańskiego p. Massenbach w 
Wschowie mianowaliśmy komisarzem wyborczym.

Poznań, dnia 15. listopada. 1872.
Królewska rejeneya.

— * Brak nauczycieli. Pod tym napisem zawiera S chi es. 
Schulz następującą wiadomość: W Prusiech nieobsadzonych jest 
dotąd 592 samoistnych i 474 pomocniczych miejsc nauczycielskich, 
a 1792 posad jest obsadzonych osobami, nieposiadającemi odpo­
wiednich kwalifikaeyi na nauczycieli. .0 opolskiej rejencyi po­
trzeba jeszcze 700 nauczycieli.

— * Opalanie wozów osobowych na król, wschodniej ko­
lei ma się rozpocząć już w dniach najbliższych.

— * Z Bydgoszczy. Egzamina nauczycielskie w bydgo- 
gkićm seminaryum nauczycielskiem trwać będą od 13 do 15 sty­
czni11 r. 1873. Do takowego zgłosić się mają ci wszyscy nau­
czyciele, którzy dlużśj jak lat 14 urzędują w szkołach publi­
cznych. — Ostatnia burza zrządziła w Bydgoszczy wielkie szko­
dy; poobalała slupy telegraficzne, porwała druty, wskutek czego 
depesze telegraficzne dopiero w 12 i więcej godzin mogły być 
z Berlina do tego miasta nadesłane. Deszcz, jaki padat po 
tej burzy marzł natychmiast na ulicach, domach i drzewach 
tak że z rana 13 b. m. wszystkie przedmiota pokryte były szro­
nem, _ W ostatnich czasach liczba emigrujących ztąd do Ame­
ryki dociągnęła niezwyczajnej cyfry. Na dworcu kolei żelaznśj 
nie tylko w Bydgoszczy, lecz i na pobocznych stacyach można 
się spotkać z calemi gromadami wychodźców, między któremi 
znajdują się starcy i młodzi, kobiety i dzieci.

—"* Przekład kodeksu wojennego. Minister wojny po­
lecił, aby sporządzono przekład nowego kodeksu wojennego, a 
mianowicie przekład ten ma dla 1 korpusu nastąpić w języku li­
tewskim, dla 5 korpusu w języku polskim, dla 9 w języku duń­
skim a 15 korpusu w języku francuzkim „przez sumiennych i 
pewnych tłumaczy.“

— * Do tutejszej szkoły rzemieślniczej zapisało się 
ogółem 46 uczni, to jest: 2 architektów, 4 techników, 9 ślu­
sarzy, 6 stolarzy, 4 murarzy, 2 cieśli, 2 rzeźbiarzy, 2 malarzy, 
1 lakiernik i zlotuik, 1 kowal, 1 stelmach, 1 zecer, 1 zegarmistrz, 
1 ogrodnik, 1 piwowar, 1 pomocnik biurowy, 1 kupiec, 5 uczni 
tutejszych zakładów naukowych. Najmłodszy uczeń liczy lat 13, 
najstarszy 35, 2 uczi ł>w liczy po lat 14, 10 po 15, 9 po 16, 9 
po 17, 4 po 18, 5 po 19, 3 po 20, 1 lat 22, 1 lat 28. Co do 
narodowości to 28 należy do niemieckiej, 18 do polskiej naro-

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 23 listopada Kle­
mensa papieża i męczen., w kalendarzu słowiańskim Mitywoja..

Wschód słońca o godzinie 7 minut 36, zachód o godzinie 
3 minut 57.

Ostatnia kwadra dnia 23 listopada o 7 godzinie rano.

a
ubogiego. Jak wielkie już koszta ponosi ubogi czioneu, łatwo 
się przekonać. — Robi wniosek o pożyczkę, opłaca się poką- 
tnyrn pisarkom albo kasie zą formularz wniosku i pożyczkę, jak 
tego niektóre kasy żądają. Postara się o współdlużników albo 
żyrantów — częstuje ich znowu kosztem swego ubóstwa. Wy­
stawia weksel — płaci znowu za markę wekslową najmnićj i 
trojaka, a w niektórych kasach płaci jeszcze 1 sbr. za formu­
larz wekslowy. Nie może ubogi członek po kwartale lub pół 
roku weksla zapłacić, ponosi przy odnawianiu weksla znowu to 
samo. . .

Są pewne nieuniknione wydatki przy zaciąganiu pożyczki, 
ale każdemu Zarządowi zależeć na tem powinno, aby te wyda­
tki niezbędne na jak najmniejsze sprowadzi1..

Do nich liczę:
1) koszta napisania wniosku, jeżeli pożyczający członek pi­

sać nie umie.
2) . koszta marki wekslowćj
3) . opłacenie dyskonta wekslowego.

Wszelkie inne dotąd ściągane koszta pod nazwa, „na adm ini 
stracyą“ — upaść winny, jeżeli spółki nasze mają być dobro- 
czynnemi instytucyami — instytneyami takiemi, za jakie je ubo­
gi brał, kiedy powstawały. — Jedna jest tylko droga sprawie­
dliwa na opłacenie urzędników zarządu. — Wszystkie kasy bio­
rą zwykle 2°|0 wyżej nad procent od pożyczki, którą zaciąga­
ją" w interesie kasy i nad procent, który opłacać muszą od de­
pozytów. — Oto te 2°|0, do którego przychodzą małe ale liczne 
procenta od procentów naprzód wybieranych, a płatnych na de- 
pozyta zawsze dopiero w końcu półrocza albo po upływie 
roku; do tego przychodzą owe małe korzyści, które spółki ma­
ją, ze procentów nie liczę za tę potowę miesiąca, łub za całe 
miesiące, w których dopozyt składany lub odbierany bywa; 
te 2°|o z owemi innemi dochodami są doprawdy po całorocznym 
obrachunku destatecznym dochodem kasy na opłacanie zarzadu 
i danie, znacznej dywidendy.

Tyle o odciąganiu nadzwyczajnych opłat od pożyczek^Czy 
zdrowe są niech zapatrywania mieli.członkowie spółek i członko­
wie administracyjni osądzą. — O steraniu się Zarządu, aby wy­
soką dywidendę, członkom spóiek wypłacać, pomówimy pó- 
źniej.“ —

Powyższą odpowiedź podaję do publicznej wiadomości dla 
tych spółek, które pod względem honorowania członków Za­
rządu mają, pewne wątpliwości, — lub niepraktycznie sposób 
honorowania urządziły. — , , ,

Patron związku spółek zarobkowych.
Śrtfda, 21 listopada. Od Patrona Związku spółek za­

robkowych otrzymaliśmy następujące pismo:
Jedna ze spółek naszych, chcąca założyć handel skór, pro­

siła patrona związku spółek zarobkowych o jego w tym wzglę­
dzie rady i przestrogi, a mianowicie zapytuje się o najlepsze 
źródła, zkąd skóry sprowadzać. Patron z obowiązku swego 
przesłał jej na te zapytania niżej umieszczone uwagi:

W zakładaniu handlu skó'- toruje sobie każda spółka pe­
wne drogi, gdy sklep swój zaopatruje początkowo zakupami z 
sąsiednich garbarni lub ze znaczniejszych składów miast sąsie­
dnich, każda bowiem spółka ma początkowo bardzo małe zasoby 
które na dostateczne zaopatrzenie sklepu nie st rczą, zwłaszcza 
że towary szewskie, siodlarskie i rymarskie są w obecnych cza- 
sech bardzo drogie. Ciicąc robić z korzyścią zakupy, można je 
zrobić, kupując tylko en gros — a spółka każda, chociażby i 
30 szewców miała jeszcze en gros interesu prowadzić nie może. 
— Do tego fabryki zwykle jedne i te same wyrabiają towary, 
ztąd z jednej i tej samej fabryki rozmaitych towarów, których 
rzemiosło np. szewskie potrzebuje, nabyć nie można. Z rozma- 
itemi fabrykami należałoby zawiązać stósunki, a chcąc kupić z 
każdej fabryki z korzyścią, jćj wyroby znowuby en gros zaku­
pywać wypadało.

Nasze jedn k warsztaty małomiejskie nie stoją jeszcze tak 
świetnie, byśmy mogli zapasy en gros zakupywane "wyrobić, bo 
nie wszyscy nasi rzemieślnicy mają do tego dostateczne uzdol­
nienie.

Która więc spółka handel skór zakłada, nie może z razu 
myśleć o taniości towaru zakupionego z fabryki, raz, ie każda 
początkująca spółka targuje jeszcze biedę, powtóre, że zawią­
zanie stósunków z rozmaitemi fabrykami przechodzi siły i stó­
sunki spółki.

Każda nowo powstająca spółka surowcowa, _ musi iść przy­
kładem kramarzy. Ci potrzeby sklepów zaopatrują ze znaczniej­
szych handli, a w miaręjjsit finansowych z obrotu towarowego za­
wiązują stósunki z większemi firmami. Ta droga jest najbez- 
pio/zniejszą. Spółki zapewniając większym handlom znaczniej­
szy odbiór," ns tańsze ceny liczyć mogą. Przesadzone są nasze 
zdania, że w Lipsku lub Frankfurcie taniej towary kupimy niż 
w domu. Zapominamy o tem, że dobry nasz rzemieślnik, któ­
rego przykrawaczem zrobimy, dobrym jest sprzedawającym ku­
pcem w naszym małym krainiku, w którym masą towarami nie 
zawalony, łatwo zorientować się może, i ma czas po temu, by 
sobie ceny rozłożył, towar obejrzał, stósownie otaksował, ale 
może być najgorszym kupującym na jarmarku skór, gdzie z 
przebiegłością, z podstępem fabrykanta rachować się musi/ gdzie 
zarzucony towarami dla braku czasu, dla małej wprawy, dla 
konkurencyi kupców często mu przychodzi zrobić zakupy które 
potem stroją pułki sklepu, a nie przechodzą, prędko do war­
sztatu dla wielkiej ceny lub dla nieodpowiedniego dla warsztatu 
towaru. Dobry szewc nie jest jeszcze zawsze zdolnym do han­
dlu skór, bo co innego być dobrym rzemieślnikiem, a ćo innego 
być dobrym kupcem; do kupiectwa jak do rzemiosła potrzeba 
nauki, wprawy, bystrości i obrotnośei. Nikt tego ze sobą nie 
przynosi, aby miał od razu, bez dlugićj wprawy i nauki były 
biegłym kupcem. Dla tego zdaje mi się lepiej będzie, że na­
sze spółki ¿zakładając kramy konsumpcyjne lub surowcowe, o- 
graniczą się pierwotnie na zakupywaniu swych towarów od wię-

końeu roku z całorocznego wspólnego przedsiębiorstwa i pracy 
przy jednym warsztacie. Jednakże prowadzenie warsztatu ta­
kiego jest bardzo trudne. Wiele robotników potrzebuje wiele 
materyału i wielkiej zaliczki, nim wyroby warsztatowe sprze­
dane zostaną. Warsztat musi mieć giównego zdatnego dyspo­
nenta, jemu bezwarunkowo muszą być wszyscy posłuszni, za­
zdrość i osobista zarozumiałość pojedyńczych majstrów musi u- 
stąpić. Przytem trzeba wynaleść źródła odstawy roboty me 
beż straty dla warsztatu, co mera zdaniem, jest drugą wielką 
trudnością, bo albo się utrzymuje stałe sklepy po rozmaitych 
miastach, albo dają się wyroby komu w komis, albo na wspól­
ny rachunek wyselają się na jarmark’. Założenie i utrzymanie 
sklepu jest drogie i pochłania możebne zyski, daj Boże! by 
strat nie przyniosły. Danie w komis zmniejsza dochody, bo ko- 
misyoner żąda tantyemy, a nie zwiększa obrotu towarowego, bo 
towar na łaskę w komis dany, nie doznaje tćj. opieki w wyprze­
dawaniu, którąby spółka miała. Najlepsza jeszcze droga wy- 
przedawania towaru na jarmarkach. Obecnie rzemieślnicy jadać 
na jarmark, zwykle po kilku razem najmuje sobie wóz i konie, 
biorą towaru ile mają i jadą już na noc, aby z brzaskiem dnia 
towar rozłożyć na sprzedaż. Z jednego miasta jedzie n. p. 9 
szewców, najwięcej trzech pomieści się z towarami na jednym 
wozie. Podwoda kosztuje najmnićj jednego talara, razem 3 
tal., koszta żwirówki, poczęstowanie człowieka dziennie 10 sbr. 
razem 1 tal. dziewięciu majstrów przez jeden dzień który na 
jarmarku spędzili, straciło po 20 sbr., bo w domu przy war­
sztacie nie pracowali, razem 9 razy 20 równe 180 sbr. czyli 6 
tal. Tyra sposobem więc 9 majstrów jadących na jarmark traci 
najmnićj 10 talarów. Inaczćj wypadlby rachunek, gdyby za­
miast 9 — tylko jeden jechał; koszta o 6 talar, zmniejszyłyby 
się i byłyby własnością rzemieślnika.

Jeżeli szanowna spółka myśli o wyprzedawaniu towaru po 
jarmarkach, to interes jest łatwy i jasny w rachunkach, tylko - 
sprzedaż towaru trzebaby dwom członkom powierzyć. Tego 
rodzaju wyprzedaż może spółka i wtenczas prowadzić, gdyby 
członkowie towary w domach swych zrobione odstawiali spółce 
na jćj rachunek, boć to rzeczy nie zmienia, chodzi o ilość to­
waru, a tę czy w spólnym czy w piywatnym warsztacie zawsze 
spółka mieć będzie. Łatwićj prowadzi się interes, gdy ubodzy 
członkowie w domach swych wyrabiają towary i tylko ten ro­
dzaj interesu chwilowo może być zalecany, a skoro spółka znaj­
dzie odbiorców na swój towar, natenczas interes jćj jest zape­
wniony, a dola rzemieślników poprawiona. Szczęść wam Boże. 
Jakie rezultaty waszych prac zbi.erzecie — proszę ogłosić w 
dziennikach, albo prywatnie mi donieść.

Patron Związku Spółok Zarobkowych.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 21 listopada.

BAZAR: lir. Ponińska z Wrześni, Żółtowski z żoną z Nekli,
Kurnatowski z żoną z Pożarowa, Chłapowski z Bromkowa,
Potworowski z Kosowa, Rychłowski zjżoną Drobinia, p. Ta­
czanowski z Chorym, ks. Pralisclij z Gostynia, Dr. Szuł- 
drzyński z Lubszża.

HOTEL DU NORD: Wilkoński z Niemojewa, ks. lic. Radzieje- 
wski z Paradyża.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poznańska, 22 listopada.

Poznańskie stare 3) % listy zastawne 94 żąd. Poznańskie 
nowe 4 % listy zastawne — tal. żd. 90) tal. płac. Poznańskie 
listy rent. 9 ) tal. żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye 
bankowe 113 tai. żąd. — Pozn. 5°/0 obligacye prow. 100) tai. 
żąd. Poznań. 6°|r, procentowe obligacye powiatowe 100 tal. płac. 
Poznańskie 4) °|0 oblig. pow. 93 tal. żąd. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. —- Oblig. miejsk. 4% 91 tal. żąd. — Oblig. miejsk. 
5% 101 tal. płc. Rumuny — talar. — 3) °/0 Obligacye długu 
państwowego 89) talar. — 4° 0 pożyczka państwowa 94) talar. 
50i0 Północno-niemiecka pożyczka związkowa 100) tal. płac. — 
Akcye kolei żelaznej marchijsko-pozn. 55 tal. żąd. — Polskie 
banknoty 83 tal. żąd. — Zagraniczne banknoty 99) płac, 
Akcye Tellusa (wyłącznie dywid.) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 
110£ płac. — Kwilecki, Potocki i Spółk.— żąd. — Wsch.- 
niemieckie akcye bank. 113 płac. — Wschod.-niem. produkcyj­
ne akcye bank. 94) płac. — Prowincyonal. wekslowe i diskon- 
towe akcye bankowe 102)-103 plac.

Żyto: wypowiedziano 56) — na listop. 56)-56, na listopad- 
grudzień 56, — grudzień-styczeń 1873 56 — styczeń-luty 56, 
lnty-marzec 56 na wiosnę 1873 56).

Okowita: Wypowiedziano 18A — na listopad 18A,
na grudzień 17—- na styczeń 1873 r. 18, — na luty 
1873. r. 18A, — na marzec 18), kwiecień 18), kwieeień-maj 
w związku fS/ł,, maj-czerw. —.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 22 listopada 1872 roku.

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil 
średniej 
pośledn.

Żyta ciężkiego 
• średniego 
■ pośledn.

Jęczmienia wielk.
■ drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego •
Rzepiku zimowego ■
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 
Koniczyny białej

40

37

25
45

37

35 •
50 ■
45 •
45 ■

50 kilo.

Ceny.

Dnia 23 listopada. 1609 ślub Maryny Mniszchówny z Dy- j ^szych w okolicy mieszkających kupców, wymawiając sobie za 
mitrem. 1793 zmilknięcie sejmu. lnr^owicztUi w Cjrounie. i ? uriuin« noirnnrt ofinosiriodł-ii »««iKoł LotE +.n młiiłv w

Środa, 19 listopada. Od Patrona związku spółek zarob­
kowych odbieramy pismo następujące:

Jedna ze spółek naszych, która od udzielanyeh pożyczek 
bierze 7 procent, a od prolongowanych 8 procent i która prócz 
tego od każdego członka, biorącego pożyczkę, ściąga j'eszcze 
pewną kwotę jako tantyemę dla kasyera, a mianowicie od 5 do 
20 tal. pożyczki bierze 1 sbr., tantyemy od 20—50 tal 2) sbr., 
od 50—100 tai. pożyczki 5 sbr., a następnie od każdego 100 
tal. 2) sbr. tantyemy dla kasyera, zapytała się zarządu spółki 
średzkiej, jakie jest jego w tym względzie zapatrywanie, szcze­
gólnej, że stopę procentową zniżyć zamierza. Prezes spółki 
średzkiej, a patron związku spółek zarobkowych, uznając po­
st powanie tejże spółki" za nieodpowiednie, a szczególnićj pod 
względem takiego honorowania fcasyera, odpowiedział jej jak 
następuje: .

" „Spółka średzka zna na wszystkie weksle tak nowe jak. i 
prolongowane tylko jedno dyskonto tj. 7 prc. Dla kasyera nie 
hierzemy żadnej tantyemy, u nas cały zarząd bierze od pierw-

liczne i wielkie zakupy odpowiedni rabat, a będą to miały w 
zysku, że zastrzegą się przed źłym i niestósownym dla swych 
stósunków i członków towarem, że z czasem nabiorą praktyką 
i doświadczeniem wprawy i znajomości kupieckiej, że wywołają 
korzystną dla swych interesów konkurencyą większych kupców 
co spowoduje zniżenie cen i lepsze obchodzenie się kupców z 
naszym rzemieślnikiem.

Szanowna spółka pisze, że byłoby dła niej wielce pożąda­
ną, gdyby mogła gotowe obuwie na wyprzedanie do innych 
miast wysyłać, a to z powodu, aby dać najuboższym szewcom, 
którzy nie mają środków na zakupywanie skór od spółki, stały 
zarobek. Z tych słów przebija jnyśl założenia albo wspólnego 
warsztatu, albo dania w robotę obuwia na koszt i rachunek 
spółki uboższym członkom. Wspólny warsztat bardzo, dobry, 
zmniejsza wydatki domowe na warsztat, oswobadza rzemieślnika 
od tylu daremnie prsepędzonych godzin na niepotrzebne mowy 
z interesentami, mianowicie z naszym ludem, uwalnia go raz na 
zawsze od dawania lub przyjmowania litku przy zamówieniu 
lub odstawieniu roboty, przytrzymuje go pilnie przy warsztacie 
a pomimo to skraca mu czas pracy, zkąd ciało odpowiednich 
może nabrać sił i dłużej cieszyć się zdrowiem i zapewnia mu 
stały codzienny dochód z widokiem otrzymania dywidendy na

Najwyż. 
tal. sgr. fn.

221 6
15 —

Średnia, 
tal. sgr. fn,

6

Najniższa, 
tal. sgr. fn

19 17 16

fińursa telegraficzne.

BERLIN, 22 listopada 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

Pszenica: stale 
na listopad 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na listop -grudz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olćj rzep, stale, 
w miejscu . . 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czcrwiee 
Okowita: stale, 
na listop. 
na kwiee.-maj 
na maj-czerwiec 
Owies: spok.

kurs | kurs
początk. końcowy

83
82)
—

56)
56)
57
56)

23)
23)
24)
—

19 4
18 29
19 1
45)

kurs
pocz^tk.

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. stale.

15)

55

208)
124)

65)
97

208
51)

kurs
końcowr

(Nadesłano).
Od dnia 1 m. b. zbogacone znów zostało miasto tutejsze 

nowśm piwem browaru akcyjnego w Świebodzinie, który tu 
przez p. E. Giittler Rynek 31 w domu P. W. Dorna, skład te­
kowego urządził. Mimo krótkości czasu zdaje się, że piwo to, 
które mając przyjemny i mocny smak, słusznie na to zasługuje 
by je przekładano nad niejedno z piw tutejszych i polecono 
każdemu konsumentowi, zyskuje tu prawo obywatelstwa. Nie- 
chajby browar nasz starał się na przyszłość zawsze o to, by 
dobre tylko przysyłał tu piwa składowe, a wdzięczność tiitej- 
szćj piwo lubiącej publiczności nie minie go. (5336)

Veritas.
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